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Przegląd polityczny.
Lwów 15 czerwca

Kto Big pilnie zastanawiał nad doniesienia
mi o ekonomicznym btanie Rosyi, ten niezawod
nie dawno już Hpostrzegł dziwną między niemi 
sprzeczność: wiadomości prywatne zapowiadają, 
jeśli nie nowy głód, to co najmniej ogólne zubo
żenie, wigkBze, niż jest teraz, i zupełny m ająt
kowy upadek prowincyj dotkniętych przeszło- 
roczną klęBką, kolosalny deficyt w dochodach 
państwowych i powszechną niemoc gospodarczą; 
natomidBt urzędowe wiadomości głoszą, że Rosja 
już zapomina o swem nieszczęściu, bo urodzaje 
tą  doskonałe, na Litwie “ i Wołyniu wprawdzie 
zaszkodziła posucha, ale w ogóle żniwa będą 
prawdopodobnie bardzo pomyślne. Ten rozdźwięk 

-doBzedł teraz do Bzczytu, bo gdy według p ry
watnych doniesień, szarańcza na dobitek złego 
Pojawiła się na Kaukazie, w Ziemi Dońskiej i w 
całej nizinie nad Wołgą, a ruch handlowy i prze
mysłowy tak ustał, że kapitały napróżno szukają 
dobrej lokaty na 2 p rocen t, — to znów ze sfer 
U dow ych opublikowano, że ponieważ klęska 
elementarna już przeminęła i spodziewać się 
nowej nie ma powodu, przeto senatorska komisya 
Abazy uchwaliła, iż można znieść zakaz wywozu 
*boża za granicę, co się zostawia do najwyższej 
decyzji cara, czyli właściwie jego rządu. Gdzież 
JeBt prawda ?

Aby to zbadać, zastanówmy się nad intere- 
Bami różnych warstw i czynników rosyjskich, bo 
rzecz jasna, że te sprzeczne wiadomości o stanie 
Przedmiotu realnego i widocznego każdemu mu 
8zą być rezultatem odmiennych życzeń. Widocz
n e  są jedni, którzy chcą we wszystkich wmówić, 
ze klęska już niepowrotnie przeminęła, i eą iiAni, 
wytężający swe usiłowania w kierunku wbrew
Przeciwnym.

Spór toczy Bię o to, jakie będą przyszłe 
żniwa, lecz on bynajmniej nie jest teoretyczny, 
akademicki, od którego w gruncie rzeczy nic nie 
zależy. Przeciwnie. W sporze tym idzie o to: 
znieść zakaz wywozu zboża, czy go nie znosić? 
*» tem cała kwestya i przyczyna sprzecznych 
wiadomości, bo jedni chcą zniesienia zakazu i 
dlatego malują przyszłość na różowo, natomiast 
mni albo naprawdę przewidują trwanie klęski, 
albo mają interes w „robieniu" głodu.

Senatorska komisya Abazy wzięta była 
. kleszcze tych sprzecznych dążności. Z jednej 
trony, za zniesieniem zakazu wywozu zboża, Bta- 
»U eksporterzy, importerzy, szlachta, wreszcie 

mimBteryum finansów, — po drugiej stronie ugru- 
P°wali się ludzie przewidujący klęskę i czynowni-

Te dwa obozy długo walczyły ze sobą, poda
jąc  8przeczne wiadomości, aż wreszcie zwyciężył 
Pierwszy; komisya A b a z y  przechyliła się do otwar- 
^  Wywozu, ale zresztą umyła ręce, zdała rzecz 
na sąd cara. Rozpatrzmy motywa obu obozów.

Eksporterzy zgromadzili w portach Czarne- 
e° i Bałtyckiego mórz 85 milionów pudów zboża, 
* dwa razy tyle mają u szlachty. Wieźć tego zbo- 
r® hie mogą na wschód, do głodnych prowincyj, 
Do Przewóz koleją jest drogi i w tych prowin- 
cJach nikt nie ma pieniędzy na kupno zbuża, 

, choć g0 potrzebuje, a oprócz tego eksporterzy 
®*ją zobowiązania ' względem zagranicznych kup- 
®ow. Muszą tedy starać się o otwarcie granicy i 
kpdnoszą bardzo ważny argument, że zagranica 

:\ będzie w nieskończoność czekała na rosyjskie 
że, lecz go poszuka sobie gdzieindziej, w sku- 

lfck czego Rosya utraci wyrobioną klientelę, utraci 
'In k i zbytu i już później niełatwo je zdobędzie 
hapowrót, bo kupcy niechętnie zmieniają nawią
zane Btosunki.

Importerzy pragną, aby się podniósł kurs 
fnbla, co może Bię stać tylko przez zniesienie 
zakazu wywozu zboża. Pragną oni tego z bardzo 
prostej przyczyny, którą najłatwiej przedstawić na 
Przykładzie. Wyobraźmy tedy sobie, że jakiś ku
piec roByjski sprowadził towary z Francyi lub

Anglii: aksamit, szampan, wstążki jedwabne, ma
szyny parowe, czy coś takiego. Zapłacił za towar 
złotem, transport do granicy rosyjskiej opłacił 
także zlotem, cło również w złocie uiścił, więc 
przywiózłszy towar do swego sklepu, oblicza ile 
go kosztuje ów towar w złocie i potem ustanawia 
cenę w rublach papierowych. Więc oczywiście, 
czem niżej Btoją te ruble, tem ich więcej brać 
musi, czyli, że dla publiczności towar podrożał, 
a  zatem ona mniej kupuje i kupiec ma gorszy 
odbyt. Powinien tedy we własnym interesie starać 
się o lepszy burs rubla, czyli o dozwolenie na 
wywóz zboża.

Szlachta, która głodu nie miała, pusiada peł
ne spifhrze zboża; na część jego otrzymała za
liczki od eksporterów, lecz reszty należytości do
stać nie może, bo kupcy nie przyjeżdżają po to 
zboże. Nie może również sprzedać reszty swego 
zboża, bo kto kupi ? Głodni wzięliby chętnie, lecz 
darmo, albo na kwitek ziemstwa. Tymczasem zaś 
szlachcic potrzebuje gotówki na podatki, raty ban
kowe, opłatę służby i robotników, utrzymanie do
mu, więc również usilnie się stara o zniesienie 
zakazu wywozu zboża.

Ministeryum finansów wciąż zakupuje ra  gra
nicą złoto na pokrycie kuponów od zagranicznych 
pożyczek, wypuszczonych pod tym warunkiem, źo 
procenta będą płacone metalem. Lecz czem niżej 
stoją ruble, tem więcej trzeba ich dać na pewną 
ilość złota, a idzie tu nie o setki lub tysiące, lecz
0 miliony, więc i to ministeryum, pragnąc lepsze
go kursu rubla, musi się starać o otwarcie grani 
cy dla wywozu zboża.

Tak tedy cały świat handlowy, i wszyscy 
producenci zbożowi, mający ziarno na sprzedaż,
1 samo ministeryum finansów, — zgoła czynniki 
pierwszorzędnej wagi są bezwarunkowo za otwar
ciem granicy dla wywozu, a zabiegi swe popierają 
rozszerzaniem wiadomości o doskonałych widokach 
na żniwa Czy źle czynią kłamiąc, gdyż te widoki 
nie są dobre? Zapewne, źle, ze stanowiska mo
ralnego, lecz cóż mają począć? Przecież trudno 
żądać od wszystkich w całej Rosyi, żeby potracili 
majątki dla tego tylko, że gdzieś tam nad Wołgą 
panuje głód. Gdybyż przynajmniej mogli go zaże
gnać swem zbożem, ale nie mogą, bo nie mają go 
darmo, pieniądze muszą wziąć za nie, a głodni 
nie mają czem płacić." Najlepszym dowodem, iż 
zakaz wywozu nie zażegnał klęski jeBt fakt, że 
ludzie tysiącami marli z głodu, a tymczasem w 
portach od jesieni do dziś leży 85 milionów pu
dów ziarna.

Przeciwnikami zniesienia zakazu wywozu są 
najpierw ci, którzy przewidują trwanie klęBki, 
która prawdopodobnie będzie jeszcze większa, 
dotkliwsza, obejmie sze m e  obszary. Ale to są 
teoretycy, którym się zdaje, że proste administra
cyjne rozporządzenie zaradzi takiej biedzie. 
Praktycznymi przeciwnikami są czynownicy. Rząd 
ogłosił, że od grudnia do końca maja wydał 125 
milionów rubli na zakupno zboża dla głodnych. 
Kwota ta przeszła przez ręce czynowników, a ileż 
z niej utonęło w ich kieszeniach? Głód ten dla 
nich tedy był prawdziwem żniwem. I  oni mieliżby 
się pozbyć tego żniwa? Wszakże są silni, są 
prawdziwymi rzeczoznawcami, Bkładają raporta, 
od których zależy wszystko. „Robić" głód jest 
w ich interesie, więc też silnie głoszą, że klęska 
będzie i tworzą potężną falangę przeciwników 
otwarcia granicy dla wywozu.

Takie to dwa obozy ścierały się ze sobą o 
wyrok senatorskiej komisyi Abazy. W rękach mi- 
niBteryum finansów i świata handlowego eą urzę
dowe gazety i telegrafy, więc też wyrok senator
skiej komisyi poprzedzany był bardzo pomyślcemi 
wiadomościami o stanie zasiewów; ale w rękach 
prowincyonalnych urzędników są gazety małe, 
mniej od ministeryum finansów, mniej od peters
burskiego rządu zależne — i tc gardłują przeciw 
otwarciu granicy, malując przyszłe niebezpie
czeństwa.

Według naszych informacyj, pochodzących 
ze źródeł bardzo pewnych, głód niezawodnie Bię 
powtórzy w rozmiarach jeszcze większych, niż

przeszłoroczne, ale to nie ma związku z otwar
ciem granicy d'a wywozu. Zeszłoroczny zakaz 
wywozu zboża był środkiem chybionym i powi
nien być cofnięty, inaczej nieszczęście kilkunastu 
gubermj zupełnie pognębi całą Rosyę, wszystkie 
jej warstwy i okolice. J

Wczoraj rozpoczęły się w Belgii wybory do 
senatu i izby deputowanych, które to instytucye 
złączywszy się razem utworzą konstytuantę dla 
p-zerc,bierna konstytucji, d i  czego potrzeba dwóch 
trzecich większości głosów. DoLcbczas znany re- 
zuiiat wyborów (vide telegramy) daje zwykłą 
większość katolickiemu stronnictwu. Jeśli ten 
sam stosunek utrzyma się do kcńca wyborów, to 
w konstytuancie me będzie potrzebnej większoś i  
ani dla projektu liberałów, ani dla katolickiego 

J1'- ^ eu dotąd liczył 69 członków, ': tercz 
zaś będzie ich unał 76, a izba deputowanych ze 
138 posłow powiększy się do 152-ch. Cała iedv 
konstytuanta będzie miała 228 członków, zatem 
absolutna większość dwóch trzecich stanowi 153 , 
Te cyfry zechcą czytelnicy porównać z temi, które 
będą podane w dzisiejszych i jutrzejszych teb>- 
giamach o rezultacie wyborów.

Przygotowuje się formalna pielgrzymka m >  
narchow do Anglii. Pojedzie tam cesarz Wilhelm 
na zaproszenie królowej Wihtoryi; pojrdzie po
dobno car, bo go ks. Walii w Kopenhadze za
p rosił, a oto donosi z Londynu Pol. Corr,, że i 
król włoski z królową przybędą tam w ciągu lata, 
albo jesieni. Król włoski dał księciu Jerzemu, 
starczemu synowi księcia Walii, order Aununciaty. 
Dziękując za ten zaszczyt, królowa Wiktorya, jej 
syn ks, Walii i jej wnuk ks. Jerzy prosili króla, 
aby z małżonką odwiedził Anglię. Król przyjął 
za; roszenie, lecz tarmin wizyty jeszcze nie jest 
określony.

Zapewne te trzy wizyty odbędą Bię nie w 
jednym czasie, bo to byłoby coś bardzo ważnego 
politycznie, byłoby św ietią manifestacyą skłon
ności pokojowych. Trudno Bię tego spodziewać, 
ale i tak te wizyty będą objawem pomyślnych 
stosunków.

La Correspondance ‘Ąusse, paryzki organ 
rosyjskiego ambasadora, piuze: „Jesteśmy upowa
żnieni oznajmić, że w skutek przedstawień ba
rona Mohrenheima car telegraficznie polecił w. 
ks. Konstantemu złożyć w Nancy wizytę panu 
Carnotowi. Car też nakazał p. ambasadorowi na
tychmiast przesłać do Kopenhagi szczegółową re- 
lacyę o wizycie."

Sprawy krajowe.
(Prawo polskit jako przedmiot egzam inacyjny 
na uniwersytecie lwowskim i krakowskim . — 

Nauka slojdu. — Zapomogi).
Wydział krajowy wystosował do Namiestni

ctwa obszerne pismo, dotyczące uznania prawa 
polskiego jako przedmiotu obowiązkowego dla słu 
cbaczów wydziału prawa we Lwowie i Krakowie, 
a zarazem domagające się, aby prawo polskie 
było przedmiotem egzaminacyjnym przy egzami
nach ścisłych. Sprawę tg poruszyło najpierw To
warzystwo prawnicze lwowskie w petycyi wniesio
nej do Sejmu w ostatniej sesyi. Izba oddała ją 
komisyi prawniczej, a ta przekazała odnośne 
wnioski Wydziałowi do załatwienia

Wydział krajowy we wzpomniarem piśmie 
przypomniał uchwałę Sejmu i wyraził nadzieję, iż 
p. Namiestnikowi tem łatwiej powiedzie się wyje
dnać uwzględnienie tych postulatów, że minister 
oświaty w roku bieżącym w Radzie państwa dał 
do zrozumienia, iż rząd nie jest przeciwny żąda
niom kraju, tyczącym się tej sprawy.

Dla wykształcenia nauczycieli ludowych w na
uce zręczności istnieją kursa wakacyjne w Sokalu 
i Krakowie. Na rok bieżący Sejm uchwalił dla 
obu‘ kursów po 800 zł. subwencyi t. j. razem 
1600 zł. Rada szkolna krajowa uchwaliła prze
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znaczyć z tej sumy 520 zł. na koszta urządzenia, 
resztę zaś podzielić w równych kwotach po 30 zł. 
między 36 nauczycieli lądowych, tytułem zasiłków 
na odbycie tych kursów. Zava em na kurs waka
cyjny nauki zręczności w Krakowie powołano nau
czycieli : Michała Tsźbierskiego z Zakliczyna nad 
Dunajcem, okręgu brzeskiego; L&onarda Szmolika 
z Manasterzysk, okręgu buczackiego; Jana Czere- 
mudzę z Libiąża wielkiego, okręgu chrzanowskie
go ; Józefa GórniBiewieza z Bicza, okręgu gorlic
kiego; Jana Siekierskiego z Kupna, okręgu kol- 
buszowskiego; Stanisława Niedzielskiego z Liszek, 
okręgu krakowskiego; Jana Ligęzę z Ujanowic, 
okręgu limanowskiego; Franciszka Stabrawę z Miel
ca; Tomasza Paiarczyka z Łętowni, okręgu my
ślenickiego; Stanisława Firlę z Jeżowego, okręgu 
niżańskiego; Józefa Zarembę z Wielogłów, okręgu 
nowo - sądeckiego; Jana Obrębakiego z Zagórza, 
okręgu sanockiego; Ignacego Marczaka z Wierz
chosławic, okręgu tarnowskiego; Stanisława Wilgę 
z Tarnobrzega; Andrzeja Panczakiewicza z W a
dowic; Józefa Stypułę z Tarnawy, okręgu wado
wickiego; Henryka Maiisa z Smegorzowa, okręgu 
dąbrowskiego; Jana Sorokę z Kalinowa, okręgu 
Samborskiego

Zaś na kurs sokalski: Michała Mekełytę z 
Dzwinogrodu, ckręgu bobreckiego; Stanisława So
chackiego ze szkoły okręgu borazczowrkiego; Jan a  
Kusznira z Kadłubisk, okręgu brodzkiego; Pawła 
Dymidasza z Korowy, okręgu brzeżańskiego; Fran- 
ciska Borodzica z Dynowa, okręgu brzozowskiego, 
Aleksandra Orzechowskiego z Jagielnicy. okręgu 
czortkowskiego; Edmunda Buliczka ze Stebnika 
okręgu drohobyckiego; Pawia Żeglickiego z Peł- 
kiń, okręgu jarosławskiego; Józefa Szymalę z Ja
worowa; Mieczysława Popowicza z Kałusza; Pio
tra Barana ze Stojanowa, okręgu hamioneckiego; 
Juliana Seniona z Jaworowa, okręgu kosowskiego; 
Józefa Szwajkowskiego ze Szczerca, okręgu lwow
skiego; Jana Fałowicza z Kamionuej, okręgu na- 
dworniańskiego; Hilarego Olekainowa z Roha
tyna; Eliasza Zubatego z Rudek; Edwarda Wern- 
dla z Faszczówki, okręgu skałatkiego i Michała 
Moroza z B >relr, okręgu tarnopolskiego.

Sejm w załatwieniu petycyi różnych To
warzystw akademickich o subwencję, przeznaczył 
700 z ł ,  powierzając rozdzielenie tej kwoty Wy
działowi krajowemu, który przyznał zasiłki: Ko
mitetowi obywatelskiemu domu akademickiego w 
Krakowie na budowę domu 250 zł.; Bratniej po 
mocy słuchaczów politechniki we Lwowie 150 z ł . ; 
Bratniej pomocy słuchaczów Wszechnicy we Lwo
wie 100 zł.; Slow. akademickiemu ruikiemu 
„W atra" we Lwowie 100 zł.; Tow. akademickie
mu „Ognisko" we Wiedniu 100 zł.

Dla internatów uczniów semiaaryum nau
czycielskiego w Tarnowie i Stanisławowie udzie
lił Wydział krajowy po 500 zł. jednorazowego 
zasiłku, na koBzta urządzenia.

Wykopaliska witebskie.
W bliskości Witebska, tuż za przedmieściem 

Lucyna, stoi w odosobnieniu góra niezamieszkaua. 
Z jednego jej końca mieszkańcy wybierając glinę 
natrafiali na szkielety i zabytki pochodzące z wie
ków bardzo odległych. Amator - archeolog p. Ro
manow podjął Łię kosztem archeologicznej komi- 
syi w Petersburgu systematycznych poszukiwań, 
których rezultatem były nader interesująco wyko
paliska, rzucające wiele światła na stosunki ów
czesne ludności zamieBzkującej tę część Litwy.

Oprócz wskazówek, jakie wykopaliska te 
dają o sposobie grzebania, o budowie i powierz 
chowncści ówczesnego człowieka, słowem oprócz 
strony antropologicznej, są one niezmiernie zaj
mującemu, jako obraz ówczesnego stanu rzemiosł 
i sztuki. Nie ulega wątpliwości, że dla historyka 
zbadanie tych wykopalisk dałoby nader cenne 
wskazówki. Wykopaliska te pochodzą z czasów 
bronzu i żelaza, a więc z przedmiotów z kości, 
z kamienia oraz srebra, złota lub bmsztynu nie 
ma ani śladu. Za to żelazo i bronz w obfitości;

Długość dnia 15 g. 51 ra. 
Przybyło dnia 0 m.

oprócz tego skóra i tkaniny z grubej nici wełnia
nej oraz płótno stanowią zawartość wykopalisk. 
Drzewo w trzonkach toporków żelaznych i noży 
porozsypywało się w włókna długie cynamonowe
go koloru w skutku palenia się przy słabym do
stępie powietrza.

Kości człowieka cieńsze popróchniały. nato
miast całe czsszki, ręce, zwłaszcza te, które były 
osłonięte i opancerzone, zachowały się dobrze i 
dadzą Bię nadil zakonserwować. Na niektórych 
czaszkach pozostały włosy, których koloru i dłu
gości czas nie uszkodził.

Z uczuciem zaciekawienia patrzymy na całą 
rękę mężczyzny, który na każdym, palcu nosił 
brouzowe pierścienie, najczęściej drut bronzowy 
spiralnie zakręcony. Takie same są rączki dzieci 
także z pierścieniami na każdym palcu. Ręce 
kobiet ozdobione są bransoletami nadzwyczaj 
grubemi, lecz bardzo zgrabnych kształtów. Dwie 
czaszki, jedna męska, druga żeń3k>„ budzą także 
wielkie zajęcie. Mężczyzna nosił na głowie opaskę 
w rodzaju dyademu, na którym przymocowane Bą 
bronzowe ogniwa złączone ze sobą. Może ten 
dyadem był doluem obramowaniem jakiej czapki. 
Na głowie kobiety pasek z naszywanem: kółkami 
i innych kształtów świecidłami bronzowemi nie 
miał kształtów dyademu, lecz jak zawój opasywał 
przeszło dwa razy głowę, a na jednym końcu 
miał wieszadła. Nad czołem mężczyzny w mnym 
szkielecie zwieszał Bię jakby fartuch zastępujący 
przyłbicę z grubą freuzlą £  fartuch i irenzla z 
grubego ciemnego wełuianego sznurka, na którym 
umocowane są pierścionki bronzowe z szerokich 
blaszek. Jest to ozdoba i sposób nadania tkaninie 
większej siły, zabezpieczającej od cięć. Tkanin 
jest kilka gatunków. Czy czółenko tkackie było 
w użyciu, nic można Btanowczo twierdzić

Na szyi mężczyzn i kobiet znajdujemy na
szyjniki z grubego drutu kręconego spiralnie lub 
z grubszej bronzowej obręczy, która z przodu 
grubą a płaską jest, a z tyłu ma końce cieńsze 
zbliżone zupełnie do siebie. Na wielu naszyjni
kach znajdują się wieszadła, w tej liczbie dzwo
neczki kulista zamknięte. Tuż przj szyi znajdują 
się sprzączki z bronzu, które służyły do Bpinauia 
koszuli. Dalej klatka piersiowa pokryta była także 
tkaniną grubą, wełniauą, na której zadzierżgnięto 
blaszki zwinięte w pierścionek, jak w przyłbicy; 
jest to prototyp późniejszych misiuiek z drutu. 
Na innym znów szkielecie tkanina gruba wełnia
na, albo koaopniana miała ponaszywane trójkątne 
blaszki w pewnych od siebie odstępach. To także 
pierwotna forma późuiejszjeb koszulek i pancerzy 
z łuski metalowej. Tu przedstawia się pomysł ten 
naiwnie, ale ze stanowuka rozwoju techniki wy
robów służących do uzbrojenia nieskońezeuie jest 
interesującym.

Na niektórych szkieletach znajdujemy pasy 
Bkórzane z bronzowemi sprzączkami. Na skórze 
wzdłuż pasów przeszywaue są kółka i inue ozdo
by, Jeden z pa.ów pozwala przypuszczać wielkiej 
chyba miary w tułowiu, bo niezmiernie jest długi. 
Skóra tych dwóch pahów zachowała się, jak gdyby 
przed kilkudziesięciu laty była zrobiona; w innych 
jest przepalona i zbutwiała.

Na kilku szkieletach pozostały szczątki mi- 
siuiki nietylko na tułowiu, ale takće na kończy
nach; bardzo ciekawą jesi ręka odziana oprócz 
pierścieni i bransolety w rękawicę, której wierzch 
jest z misiurki, a spód płócienny lub wełniany. 
Podszewka płócienna jednej z rękawic jest tak 
świeżą, że trudno dać wiary, iż 1000 lat w ziemi 
leżała. Spiząezki pasów, koszuli, misiurek mają 
kilka kształtów i różny jest sposób ich zamyka
nia. Jedna zwłaszcza stanowi wielką rzadkość, 
jako nadzwyczaj misterna, choć naiwnej pod 
względem tecbnicznem konstrukcyi. Oprócz sprzą
czek są klamry, jedna z nich z powycinanemi 
prostokątnemi otworami wygląda, jak gdyby bra
ma z wieżycami i otworami. Interesujący to na
bytek pod względem ornamentyki , miejscowej 
roboty.

Dwa okazy całopalenia trupów przedstawiają 
się jako guiść popiołów, szczątków kości przepa-

8)

OL tł

ibfi
ta*.,

Z WYCIECZKI NA POŁUDNIE.
(Ciąg dalsay).

A jednak — miasto to przedewszystkiem 
brudne i Bmrodliwe. Wyjąwszy kilku głównych 
nlic,- jak słynnej „La Cannebićre8 i przedłużenia 

(północna ulica de Noailler), czuć wszędzie 
brak kanalizacyi, której Marsylia dotąd aie po- 
Ł'M^a * czuó Błynną południowo*francuską nie-

P°r t> mówiąc nawiasem, pod wzglę- 
m ożywienia i wyglądu, ani mogący równać 

a lt nie ^  1 dokami nad Tamizą pod Londynem, 
tn ioi P ° ^ em np. w Hamburgu lub Rotterdamie, 
w  mtna kloaka.

ulice l l  P°bliżu, w Bamym środku miaBta
achroniHt 'Yio?e n*jzopełniej najniezbędniejszych
Btości wvio« tak że wszystkie nieczy-
ot, npzpH „ e do rynsztoków i płyną sobie, 
tym w ł a ś n i l ^ 6111* oczami i — nosami. Dzięki 
kowi naiBiflm-1̂ moili.wym warunkom, dzięki bra- 
Btya wcale ® f rniej8zej asanlzacyi, dotąd kwe- 
lera z 1884 r rozstrzygaięta, czy pamiętna cho- 
zoBtała, czv ♦ Przywiezioną istotnie do Marsylii 
WBzelkie prawrtL«!Ir?<?ziła si8 ~  na mieJ8CU- 
tym ostatnim Wnj0̂ o b e ń 8twa przemawiają zj

Ale i ze Bkan&r 
ulic marsylskich — b)eriW*nieiD * * rozszerzeniem 
dzo stare miaBta maia tn a Wszystkie Btare, bar- 
gruntu miasta poruszyć hJ~° 81®bie» że niespOBÓb 
Przeróżnych miazmatów i ? . , 'p o b y c ia  na wierzch 
te*7j, sprowadzających n a tv rW S .dziś mówi> bak* 
dzielnic,, „ c 4  . p o S Ł *  *  .P»ni8non,-
przeróżne choroby np ty fu T  w  ,)ej śmietniska

szy i szerszy nieco gdziebądź przekopią, natych
miast tjfus zapanowuje w całej okolicy miasta.

Rząd już zapłacił 30 milionów fr. na po
prawienie bygienicznych warunków Marsylii, ro 
boty zaczną się od kanalizacyi. Nim jednak słońce 
z&świeci, rosa oczy wyje. Już samo poruszenie 
gruntu, prawiecznego śmietniska masylskiego, da 
się dobrze miastu we znaki. Porządnie przecho- 
ruje Marsylia swoją kanalizacyę.

Z tem wazystsiem miasto zaciekawia pew
ną, egzotyczną jakąś charakterystyką. Po nlicach 
włóczy się sporo — murzynów, od czasu do czasu 
turkosa lub ciemnego jak mahoń żuawa się bdo- 
Btrzeże. Ruch na ulicy ogromny, wrzask i tłok 
nieustanny. Słynna Canneblere’a, główna ku por
towi idąca ulica, naturalnie równać się nie może 
z paryzkiemi bulwarami. Ma tylko kilka istotnie 
wspaniałych kawiarń, za to moc wielką tak zwa
nych „bazarów" z galanteryjną i inną tandetą. 
Notuję sobie z pierwszego lepszego numeru 
Revue des cdlpes frazes entuzyastyczny: „Tout 
le Midi est lń, dans cette Cannebiere, le Midi 
avec ses claires couleurs, Ba chanson chaude et 
sonore et l’exuberance de vie sous laquaile brule 
le vieux sang du monde latinl .."

Prawda? jakby się czytało rozdział powieści 
Daudeta, jakbym ustęp z „Numa RoumeBtan" 
cytował? Tymczasem tej egzuberancyi południo
wej krwi i temperamentu nie widzi się zbyt 
wiele na ulicach marsylskich. Słońce tylko, co 
na prawdę żre oczy, że ciemnych parę szkieł 
każdemu kupić sobie radzę. Czarne też pince-nez 
i okulary hurtem sprzedają po rogach ulic.

Tu i owdzie biją w oczy przechodnia roz
wieszone na murach telegramy. To wiadomości, 
którego dnia ten a ten statek wypłynął -t z Port- 
Said, z Melbourne, z Saigonu i kiedy spodziewać 
się należy przybycia jego do Marsylp; to wiado
mość, kiedy odpływają i jakie Bta.ki do Afryki, 
Australii, Azyi i Ameryki. Zalatuje od tych pla

katów, do koła których przechodnie się kupią, 
jakby jakiś szerszy zapsszek z wielkich dróg nie 
już europejskich ale — wszechświatowych.

W kawiarniach tłok. Na stolikach kufle z 
absyntem; w rękach zapijających się tą  ohydną 
mieszaniną wódki z wodą, popularny na całem 
południu Francyi Le petit Marseillais, wyborny 
dziennik, znacznie lepszy niż paryzki Petit Jour
nal. Dużo osób gra w karty, rozprawiając głośną 
francuzczyzną, tak daleką od p&ryzkiej pięknej 
mowy, jak żargon od stylu akademickiego. Mówią 
tu  w ogóle zadziwiająco źle po francuzku, mie- 
Bzając chętnie słowa i całe okresy prowaa-
SftiSK10i

Podczas obiadowych deserów pojawiają eie 
na stole nefłe (oćfles) żółtawc-pomarańczowe, 
egzotyczne, bardzo soczyste owoce, rodzaj jakby 
fig z dwiema dużemi peBtkami. Kawę, specyalcie 
na osobnej maBzynce gotowaną, zowią tu „Nossi- 
B0 , od małej wysepki u wybrzeża Madagaskaru, 
oncesz, możesz kazać sobie podać najauten
tyczniejszego wina algierskiego butelkę; nie
smaczne, lekkie, o jakimś ckliwym, perfumy 
przypominającym zapachu; zowie się „Chaieau 
Medea"; cała jego wartość, że dziś lub wczoraj 
przypłynęło na statku prosto z Oranu, KonBtan- 
tyny lub Tlemcenu, z gór pod Tunisem lub z 
pod granicy marokańskiej. A cytryny jakież 
pyszne! co za zapach przedziwny! Do każdej nie
mal potrawy podadzą ci cytrynę; nie chcesz a 
kosztujesz, a sokiem bodaj kotlet barani podle
wasz, taki w soku tym aromat.

O ile z rozmów z mieszkańcami wnosić 
mogę, żałuje Marsylia po trosze czasów — ce
sarstwa. O, jakże to inaczej dawniej bywałi; co 
za ruch przyjazdów i odjazdów, jak troszczył się 
cesarz o miasto, jak portu splendor podnosił: 
Bywało sam przyjadzie, bywało koronowane gło
wy d ) Paryża sprasza, a wszystko to opiera się

0 Marsylię... rucb, życie, parada, pompa, ta  pom
pa i parada tak miła południowcom!

W hotelu, w którym stanąłem , gościli 
przecie swojego czasu z dworami swemi: Cesar i. 
Aleksander lig i i król portugalski i król Alfons 
hiszpański i król grecki. Dotąd portrety dostoj 
nych gości na wieczną rzeczy pamiątkę Wiszą w 
wielkim sdonic. A dziś co? Przyjedzic, „co nsj- 
wyżej", jaki minister w czarnym tużurku z wa
lizką w ręku — a i to co mi tam za mini. te; 1 
wczoraj ważył pieprz i kawę, a dziś waży losy 
gabinetu, a jutro znowu będzie ważył pieprz i 
kawę, najzupełniej jak sam gospodarz hotelu, 
który oto w pas mu się kłania...

Dziś Anglicy, co prawda, wciąż przeciągają
1 przeciągają przez miasto, ale wszystkoż to nie— 
ceBarze i luólowie...

Ot, co najlepszego jeszcze dała nam rzecz
pospolita — powiadają — to... zapałki. Powiadasz 
pan, że okropne, że siarka niesie od nich jak z pie
kła? Właśnie doskonale. Siarka przedziwnie nisz
czy — filokserę. Za lat trzysta kraj cały tak bę
dzie przepełniony siarką, że zfiloksery kpić sobie 
będziemy.

Vive la Republique\
Mistral wydmuchał mię literalnie z Mar

sylii.
Źle mówię: wydmuchał mme; wydmuchał 

hub w szystkich, cały nasz pociąg, k tó ry , naprawdę, 
zdawało się, nie parą idzie, ale na skrzydłach te 
go szalonego wiatru.

Kto ma w pamięci wiejskie, zimowe wichury, 
huczącą monotonnie zadymkę, lub szturmy wiatru 
w okiennice, kominy, drzwi, ściany demu wiejskie
go, ttn  przybliżone może mieć pojęcie o nocnej 
jrździe naszej „pod mistralem".

Już na dsorcu marsylskim nieszczęśliwemu 
przedsiębiorcy, wynajmującemu kołdry i peduszii, 
porwało i  wózka kołdrę, a podu^eczki u  ltdwiu

zdążył chwycić w porę pod siebie. Z nami w prze
dziale wagonu miało być jeszcze gorzej,

Św;atło wagonom na liuii Paryż-Lu^dun- 
Marsylia, oraz na południowych kolejach dają lam
py — na oliwie (naturalnie: w Piowancyil — alboż 
to im o l i w y  zabraknąć może?). Lampy tc, po 
dwie sztuki, wpuszczane są w sufit przedziałów i 
nad wagon wystają rodzajem komina z kapturem. 
Otóż mistral, dobrawszy się pod kominów tych 
kaptury, ją ł sobio najspokojniej lampy naszego 
przedziału — wyważać. Z początku próbował wyr
wać jednę, potem obie razem ; gdy nareszcie to 
pasowanie się wichury z lampami zatrw ażając  
zaczęło przybierać charakter, ilu nas było w prze
dziale zaczęliśmy debatować nad sposobem urato
wania sobie — światła.

Francuz, obywatel miasta Montpellier, po
cieszył nas, że nie ma sposobu z wewnątrz wa
gonu utrzymać lampy, na którą się mistral u- 
weźmie.

— Pierwej, później wysadzi ją  — zawyroko
wał — a najprawdopodobniej nastąpi to, gdy po
ciąg zacznie przednim w poprzek doliDę Rodanu, 
to jest w poprzek stanie najsilniejszemu prądowi 
wiatru.

I to często zdarzają się tu  podobne niespo
dzianki?

— O, za każdym razem, gdy miBtral wieje.
— A gdy lampa precz wyleci, to co wtedy?
— Wtedy będziemy mieli dziurę w suficie, 

przez którą wiatr na naB dąć będzie, dopóki po
ciąg na 8 tacy i nie stanie i nowej nam lampy nie 
założą.

— Oh, y e s ! —■ wtrącił Anglik, jadący z Mar
sylii do Bordea>;x, skąd statkiem do ojczyzny wra
ca.—Mnie tamego spotkał już dwa razy ten nie 
miły wypadek, właśnie w tej okolicy.

(Dokończenie naBtąpi).
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lonych i ozdób z b ronzu ; żelazne przedmioty n a 
der przerdzewiały, bronzowe widocznie w ogniu 
popękały.

Rezultatem poszukiwań, dotyczących sposo
bów grzebania aą następujące szczegóły.

Z wyraźnymi śladami trumny znaleziono trzy 
szk ielety ; z pościółką pod całem ciałem trzy 
szkielety i tyleż z podesłaniem poa głowę.

Całopaleń zwłok dwa, oba bez urny, lecz 
całopalenie odbywało się poza wnętrzem mogiły. 
Resztki jednego z nich mieszczą się na drewnia
nej deszczułce. Położenie głowy najrozmaitsze: 
13 szkieletów z głową na zachód, l i  na wschód, 
2 na północ, pozostałe w różnych pośrednich kie
runkach, nie było tylko żadnych na południe. 
Pod głową zwłok podłożone były kawałki drze
wa, kory i żelaznej blachy. Kierunek twarzy także 
niejednostajny : w większości twarz skierowana na 
bob, tylko w 9 wypadkach do góry, jak teraz 
grzebiemy. Zdaje się, że położenie głowy nie 
miało dla ówczesnych żadnego znaczenia. Ręce 
wyciągnięte wzdłuż tułowia znaleziono w pier
wszym szkielecie ; w większości jedna ręka, c y  
prawa, czy lewa podwinięta jest pod podbródek, 
druga zaś leży na piersiach, luo niżej, w dzie
więciu szkieletach obie ręce podniesione są do 
wysokości brody, w siedmiu obie ręce na brzuchu. 
Wszystkie zwłoki leżały na wznak z wyciągnię- 
temi nogami.

Przy szesnastu zwłokach znaleziono broń że 
lazną, jako to : OBtrza dzid i topory, przy szesna
stu znaleziono noże; obok jednego szkieletu ka
mienne koło rozpędowe od prząśaicy, czy koło
wrotka. Z pomiędzy ozdób do stroju należących, 
najczęściej spotykamy opaski głowy z kółek i z 
drutu spiralnie skręconego. Nie.zadkie też były 
sskielety z bardzo ciekawymi naszyjnikami, które 
stanowiły drut skręcony w formie sierpa lub obrę
czy z wieszadłami w kształcie dzwoneczków, grze
byczków i łańcuszków. Na jednym szkielecie zna
leziono opaskę przedramienną (w miejscu, gdzie 
teraz nosimy odznakę żałoby z krepy), która s ta 
nowiła prawdopodobnie oznakę godności zmarłego. 
Sprzączki noszone przy kołnierzu koszuli są uży
wane dotychczas przez Lotyzzów, tamtejszą 
ludność tubylczą.

Najwięcej jest szkieletów męskich, najmniej 
dziecinnych i kobiecych. Wszystko, co stanowiło 
oręż, jest z żelaza, a wszelkie ozdoby z bronzu. 
Złotych i srebrnych przedmiotów, paciorek, które 
Obficie napotykamy w mogiłach słowiańskiego po
chodzenia i naczyń koło głowy lub koło nóg wca
le nie znaleziono.

Na podstawie tych wykopalisk sądzić należy, 
że góra ta  służyła za cmentarz dla kilku pokoleń 
niezbyt oddalonych od Biebie — a byli to ludzie 
wysokiego wzroBtu, o zaroście ciemno-rudym, wi
docznie bogaci i wojownicy Takim szczepem mo
gła być jedna z gałęzi szczepu Litwinów.

Co Bię tyczy epoki, do jakiej zaliczyć nale
ży wykopaliska, to obecnie trudno jest ściśle czas 
ten określić. Jeżeli wszakże uwzględnimy zupełny 
brak śladów chrześcijaństwa, a także nieznajomość 
mieszkańców sztuki Bpajania (lutowania) metalów, 
wszystkie naszyjniki, bransilety, pierścienie i łań
cuszki nie mają spojeń i przedmioty widocznie z 
bardzo dalekich stron sprowadzane, w razie z ła 
mania były związywane drutem — to musimy przy
puścić, że zawartość cmentarzyska sięga końca 
pierwszego tysiąclecia naBzej ery.

Z Izby sądowej.
(L ichw iarz)

L w ó w  15 czerwca.
Badanie świadków rozpoczęło się od prze

słuchania pani Ernestyny Czerny, wdowy po k a
pitanie.

Pożyczyła ona różnemi drobnemi kwotami 
od Miesesa łączną sumę 320 zł. Z początkiem 
tego roku wyjechała do Wiednia i wystawiła Mie- 
zesowi weksel na 500 zł. Mieses zobowiązał się 
kwotę 150 zł- posłać jej do Wiednia, nie posłał 
jej wszakże pomimo, że pani Czerny listownie i 
telegraficznie upominała się o nią. Odjeżdżając, 
prosiła pani Czerny Miesasa, aby w dniu 1 lute
go 1892, odebrał z kasy kwotę 210 zł., należną 
jej jako półroczny procent od kaucji jej 10.000 
zŁ Mieses odebrał tę  kwotę, ale nie dał z niej 
nic pani Czerny, tylko użył jej na częściowe za
płacenie swojąj wierzytelności. Skutkiem tego 
zawodu była pani Czerny w kłopocie, bo nie 
miała czem zapłacić ani mieszkania, aui sługi i 
musiała przez pewną znajomą w Przemyślu poży
czyć 100 zł., od których zapłaciła za jeden mie
siąc 30 zł. procentu. Złoty zegarek z łańousz- 
kiem, który Mieses zamiast dsć do naprawy, za
stawił, odebrała pani Czerny dopiero po uwię
zieniu Miesesa. Oddała go jej żona Miesesa.

Obrońca oskarżonego dr. Horowitz zadał 
pani Czerny szereg pytań, mających wyjaśnić, że 
pani Czerny z własnej inicyatywy nie byłaby 
skarżyła Miesesa do Bądu. tudzież, że interesa 
robione z Miesesem, nie zagrażały jej ruiną ma
jątkową, Mieses sam prosi ją, aby z-znała wy
raźnie, że on nigdy o procentach iej nie wspo
minał.

„Frau Czerny — mówi Mieses do świadka, 
który tylko niemieckim językiem włada — habe 
ich Ihneu je ein W ort von dan Interessen ge- 
sprochen, habe ich Ihnen nicbt g esag t: ich m»- 
che Ihnen die Gefalligkeit nur desshalb, weil Sie 
uasere Hausfreundin sind ?*

Świadek przyznaje, że rzeczywiście procen
tów Mieses sobie od niej nie wymawiał.

Następny świadek, jednoroczny ochotnik Ed. 
br. R., poznał się z Miesesem w grudniu roku 
przeszłego na ślizgawce. Pewien ekspresa przy
stąpił do niego i zaproponował zaznajomić go z 
człowiekiem, który może mu w razie potrzeby 
wygodzić. Człowiekiem tym był Mieses. Br. E. 
chciał pożyczyć 600 zł., Mieses oświadczył z po
czątku, że da mu tę  kwotę, później jednakże po
wiedział, że nie ma tyle pieniędzy i źe tylko 
200 zł. da. W ciągu 14 dni wypłacił Mieses 
świadkowi kapaniną po 30, 20, 10, 5, 2 zł. a na
wet i po guldenie łączrą sumę około 170 zł. 
Oprócz tego przeprowadził Mieses świadka z je 
dnego mieszkania do drugiego i za przewóz me
bli z dwóch małych pokoików policzył sobie 
20 zł. Owóź, jeżeli się wliczy nawat tych 20 zł. 
do długu, to jeszcze nie dostał świadek całych 
200 z ł ,  a podpisał Bkrypt na 250 z l ,  płatny za 
kilkanaście dni, z początkiem stycznia 1892.

Za prolongatę tego długu o 3 tygodnie, mu
siał świadek przyznać Miesesowi dalsze procenta 
50 zł, i w dniu 1 stycznia 1892, podpisał Bkrypt 
na 300 zł., płatny 22 stycznia 1892. Br. R. pro
sił Miesesa o złagodzenie tak twardych warun
ków, Mieses jednak uspakajał go tern, że to tyl
ko pierwszy interes tak drogo kosztuje, następne 
zaś będą już znacznie tańsze. Później zrobił Mie- 
se8 na świadka doniesiecie do komendanta i z 
tego powodu miał świadek nieprzyjemności.

i przystąpił do świadka faktor
Lemel Mohr i zrobił mu w imieniu Miesesa propozy
cję, żeby sfałszował na wekslu podpis pewnego 
oficera, O ile świadek Bobie przypomina, miał

Lemel Mohr na myśli podpis rotmistrza p. Kralla. 
W takim razie, wedle zapewnienia Mohra, poży
czy Mieses znaczniejszą kwotę świadkowi. Wyra
zu fałszować nie użył Mohr, gdyż tego wyrazu 
unikają lichwiarze żydowscy, którzy często takie 
propozycje młodym ludziom robią. Sfałszować 
weksel, nazywają oni „dać drugi podpis aa 
wekslu". Oczywiście propozycję tę odrzucił 
świadek z oburzeniem i zrobił doniesienie 
do sądu

W końcu opowiada Bwiadek, że byłby w 
bardzo przykrem położeniu, gdyby musiał zapła
cić Miesesowi skrypt na 300 zł. Dochody świad
ka wynoszą 1100 zł. rocznie t. j. 700 zł. stypen- 
dyum a 400 zł. zasiłek od rodziny,

Oskarżony Mieses tłumaczy się, że cu& te 
go k*zał baronowi podpisać skrypt na 300 zł., 
bo miał mu dodać jeszcze 100, cle nie d ^d -łich  
dla tego, bo dowiedział się, że br. R jest mocno 
zadłużony.

Wystawienie drugiego skryptu na 300 zł. 
nazywa Mieses „eine Umschreibung des Geachaftes, 
aber keme Prolongation".

Br. R. zaprzecza stanowczo temu tłumacze
niu się oskarżonego.

Następny świadek, młodziutki podporucznik 
piechoty Henryk B., poznał się z Miesesem z 
początkiem tego roku, jeszcze jako kadet. Znaj
dując się wówczas w bardzo przykrem położeniu, 
prosił Miesesa o pożyczenie mu 30 zł., których 
potrzebował nie na przyjemności, lecz na pokry
cie bardio pilnych wydatków. Mieses kazał mu 
podpisać skrypt na 50 zł , płatny za 2 miesiące, 
t. j. w dniu 1 maja. Schowawszy skrypt do 
kieszeni, oświadczył Mieses, że pieniądze da do
piero za kilka dni, gdyż na razie jeszcze nie ma 
ich. Dopiero w jedenaście dni później, dał Mie
ses świadkowi k w o t ę  6 z ł .  Oprócz tych 6 zł., 
nie dostał świadek ani grosza, pomimo, że kilka
krotnie upominał się o n ie.'

. W jakiś czas później spotkał Mieses świad
ka i opowiadał mu, że w domu jego odbyto re- 
wizyę i zabrano ów skrypt na 50 zł. Wtedy s ta 
ra ł się Mieses nakłonić go do złożenia fałszywego 
świadectwa w sądzie, namawiał go bowiem, aby 
zeznał, źe ów skrypt na 50 zł, dał Miesesowi 
tylko w tym celu, aby mu się gdzieś pieniędzy 
dla niego wystarał.

Wtedy zapraszał Mieses świadka, aby przy- 
Bzedł do niego do domu, a on mu resztę pienię
dzy da i zrobi t  nim jeszcze drugi interes, t. j. 
da mu bieliznę i ubranie do wysokości 50 zł. — 
Świadek okłamany przez Miesesa już tyle razy, 
nie wierzył i teraz jego słowom i nie poszedł do 
niego.

Oskarżony Mieses tłumaczy się, że nie na
mawiał świadka Dynajmuiej do złożenia takiego 
zeznania w s ą d z i e ,  tylko radził mu, aby przed 
pułkownikiem w ten sposób się tłumaczył, a ra 
dził mu dla tego, bo żal mu było świadka i bał 
się, aby nie miał nieprzyjemności od swoich 
przełożonych.

Ś w i a d e k .  O nie — współczucia dla mnie 
nie okazywał Mieses wcale — jemu tylko o wła
sną skórę szło i wyraźnie mówił, abym w s ą- 
d z i e takie zeznania złożył.

M i e s e s .  Pan lajtnant musiał źle zrozu
mieć. Es hsndelto sich ja  nur um den Obersten.

Także i trzeci rodzaj b ron i, t. j. konnica, 
dostarczał* Miesesowi dobrych klientów. Jednym 
z nich był młody podporucznik pan J. Po
trzebując z końcem grudnia r, z. pieniędzy na 
karnawał, udał się do faktorki Gitli Małżowej, 
która przyprowadziła mu Miesesa. Mieses dał 
100 zł. i kazał podpisać Bkrypt na 150 zł. p ła t
ny 1 kwietnia 1892. Skrypt ten sam Mieses 
dyktował świadkowi. Oprócz 50 zł. procentu, 
zapłacił świadek jisżcze faktorce Małżowej 10 zł, 
za to, że przyprowadziła Miesasa. Z końcem sty
cznia (29-go) pożyczył świadek od Miesesa dru
gich 100 zł. i musiał podpisać skrypt na 140 zł. 
płatny w dwóch ratach 15 lutego i 15 marca. 
Zarówno ten skrypt jak i poprzedni zawierał 
klauzulę, że świadek pod słowem hoaoru zobo
wiązuje się dług w terminie uiścić " Oba te  dłu
gi z procentem zapłicił świadek przed terminem, 
bo jeszcze w pierwszej połowie lutego. Miesea 
wziął pieniądze, nie oddał jednak skryptów dłuż
nych świadka, tłumacząc się, że zostawił je w 
domu i nazajutrz je przyaieBie. Pomimo kilkakrot
nych upomnień, nie oddawał Mieses tych skryp
tów przez cały tydzień, wreszcie świadek nie m o
gąc w żaden sposób ich dostać, zrobił doniesie
nie do policyi. W policyi tłumaczył się Mieses 
tem, że oba skrypta są n jego spólniczki Małżo
wej Komisarz policyi nakazał M.esesowi do trzech 
dni wydobyć oba skrypta i oddać świadkowi. Na
kaz ten poskutkował.

Miesea zapytany, co ma do powiedzenia na 
zeznania tego świadka oświadcza, że dużo z tego 
co pan porucznik mówił — nie zgadza się z 
prawdą.

„Mówi pan porucznik, że ja dyktowałem 
Schuldschein a potem czytałem go. Jak to mo
że być ? Jeżelim dyktował, to nie mogłem czytać. 
Ja  ani dyktował, ani czytałem, aui nie widziałem 
co pan lajtuat napisał. Ja  nawet nie wiedział, 
kiedy Schuldschein jest zahlbar.

• P r z e w .  Tg jest nieszczęście, że żaden 
świadek z panem zgodzić się nie może. Ale na to 
trudno poradzić.

Następny śsiadek  kadet M. otrzymał od 
Miesesa 175 zł. a najwyżej 180 z l ,  a musiał 
podpisać skrypt ua 320 zł., płatny za trzy mie- 
siącp, porucznik F. zaś otrzymał w lutym b. r. 
60 zł., a musiał podpisać Bkrypt nalOOzł., płatny 
1 maja; drugi raz pożyczył 10 z ł ,  a musiał pod
pisać skrypt na 13 zł., płatny za kilkanaście dai. 
Także i tego świadka starał się Mieses nakłonić 
do złożenia w sądzie fałszywego świade twa.

Mieses tłumaczy się, że skrypt dla tego o- 
piewał na 100 zł., gdyż za 40 zł. miał porucz
nikowi jeszcze dodać rozmaitych rzeczy.

Przesłuchano jeszcze jednego świadka, któ
ry pożyczał od Miesesa kilka razy po 25 zł., p ła
cąc procentu 8 zł. za 14 dni, — tudzież komiayo- 
nera z hotelu francnskiego Maxa Schlittneca, k tó 
ry kilka razy przyprowadzał Miesesowi klientów, i 
expressa Hermana Weinsteina. Scblittner zeznaje, 
że Mieses prosił go o nastręczenie mu panów za
jeżdżających do hotelu francuskiego a potrzebu
jących pieniędzy. Schlittner odpowiedział: „Jak 
będę miał coś, to panu przyprowadzę “ Jakoż 
przyprowadził mu wnet owego ochotnika barona 
Edward". R., tudzież pewnego oficera. Od expressa 
Weinsteina, który trudnił się fiktorowaniem przy 
interesach lichwiarskich, uchwalił trybunał nie 
odbierać przysięgi. W einstein zeznaje, ża Mieses 
mówił mu, iż ma gotowych pieniędzy 40 tysięcy 
i prosił go, aby mu nastręczał klientów. Wein
stein przyprowadził mu pewnego kadeta. Mieses 
wymówił sobie u Weinsteina, aby dawał mu po
łowę tego wszystkiego, co przy załatwianiu takich 
pożyczkowych interesów dostanie „za drogę" od 
osób pożyczających pieniądze.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się po połu
dniu, a wyrok zapadnie wieczorem.

Lwów 15 czerwca.
Naj. Pan, jak się dowiadujemy, przybędzie do 

Lwowa dnia 31 sierpnia b. r. Spodziewać się nale
ży, że obywatelstwo nasze zjedzie się licanie i powita 
jak przystoi naszego ukochanego Monarchę.

Wiceprezydent Namiestnictwa, p. Jan Lidi, 
dokona! lustracyi staroitwa w Tarnobrzegu i Niska,

JE- ksiądz metropolita Sembratowicz wyje
chał wczoraj do Uniowa.

Dwa komitety zawiązały się w tych dniach 
pod przewodnictwem i opiekę J. E. ks. metropolity 
Sembratowicza. Jeden dla ob „odu 50-letniego jubi- 
leniza biskupiego Ojca św. eona XIII, drugi dla 
uroczystego obchodu 300-Ut niego jubileuszu przyję
cia unii w Bere teczka litewskim dn>a 23go grudnia 
1595 r. Po?iedreaio czloakó <r pierwszego komitetu 
odbyło się dziś po południu.

■ Nowe dżieło Matejki- Właściciel znanej gale- 
ryi obrazów w Wilnie, p. Milewski, lamówił u kilku 
(czy nawet kilkunastu) naszych malarzy portrety ich, 
malowane przez nich samych. Właśnie w dniu wczo
rajszym odejść miał do Wilna portret Matejki pęiUla 
Maiejki. Jestto — jak twierdzą — jedno z najwię
kszych arcydzieł mistrza Jana, Wszyscy, którzy mieli 
sposobność widzenia tego portretu, zgadzają się, że 
przedewBzystkiem odskakuje on uderzająco po wzglę
dem technicznym od wszystkiego, co dotychczas Ma
tejko namalował, jest w zakresie artystycznej dzia
łalności mi;trza rzeczą znp-.łnie nową a pod każdym 
względem przepyszną. Portret nosi na sobie wszyst
kie wewnętrzne niejako znamiona geniuszu Matejki, 
więc w pierwszej linii mistrzowską charakterystykę 
twarzy, a technika daje świadectwo niesłychanej 
wzzechstronności swego twórcy. Nie pozostaje jak 
tylko szczery wyrazić żal, że krakowska publiczność 
nie miała sposobności widzieć najnowszego arcydzieła 
Matejki.

Niespodziana Inspekcya. Namiestnikhr. Badenii 
Marszałek ks. Sanguszko przybyli przed kilku dniami 
niespodaianie do Drohowyża na impekcyę Zakładu 
hr. Skarbka. Kuratora oczywiście nie było, więc 
dygnitarzy oprowadzał p. Włodek, prowizoryczny dy
rektor. InBpekcya wypadła jak najgorzej. Dygoitarae 
nasi znaleźli Zakład w b a r d z o  a b a r d z o  s m u t 
n y m s t a n i e .  Okazało się, że teraźniejszy kurator 
cle zdołał utrzymać zakładu na wysokości odpo
wiedniej i że ’ w interesie sprawy publicznej należy 
myśleć o środkach zaradzenia złemu.

Zmiana własności- Dobra Zarudeczko, w po
wiecie zbarazkim, nabył od p. Aleksandry z Wino- 
grodzkich hr. Dzieduszyckiej p. Feliks Niezabitowski 
z Czeremchowa.

Wydział Kasyna miejskiego ukonstytuował się, 
wybierając prezeiem p. dra Aleksandra Pomianów- 
skiego, zastępcą prezesa p. Karola Porschinskiego, 
gospodarzem p. Włodzimierza Buynowskiego, za
stępcą gospodarza p. Romana Dzieślewskiego, sehre 
tarzem p. dra Stanisława Tabaciyńskiego, zastępcą 
sekretarza pana Józefa Dobiję, skarbnikiem p. Juliana 
Smalawskiego i zastępcą skarbnika p. Antoniego Nar- 
towskiego.

Konkursa. Gminy: Bohorodczany i Majdan 
koło Kolbuszowej rozpisały konkurs na posady leka
rzy miejskich.

Sąd powiatowy wBuczaciu poszukuje dyetaryu- 
sza do czynności w urzędzie hipotecznym.

Dyrekcya kolejowa nam donosi, że począwszy 
od 15-go czerwca b. r. będą się zatrzymywały po
dług potrzeby (zawarowane postoje) pospieszne po
ciągi nr. 3 i nr. 4 w stacyach: Mościska, Zarwani- 
ca i Borki wielkie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
we środę 15 bm. o godz. 7 wieczorem.

Do egzaminu dojrzałości, w gimnazyum w Bo
chni, zgłosiła się 31 uczniów pablicznych i 2 pry- 
watystów.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bajorek Jó
zef, Brzoski Jan, Budyś Michał, Bajak Józef, Bystrzy
cki Jan, Gądziński Karol, Gerżabek Bolesław, Gno- 
ióiki Michał (z odznaczeniem), Gór* Karol, Gurgul 
Marceliaa, Jachna Jan, Kalinowski Władysław, Kottił 
Błażej, Łopatowski Andrzej, Nensser Antoni, Nowak 
Józef, Nowak Stanisław, Olszowy Józef, Ostrowski 
Maryan, Osuchowski Ludwik, Stokłosa Stanisław, Ten- 
czyn Emilian (z odznaczeniem) Wilkowicz Józef i 
Limnicki Sawa Bohodar.

Do egzaminu poprawczego i jednego przedmio
tu przeznacaono sześciu uczniów publicznych i jedne
go prywatystę. Reprobowano dwóch uczniów, i  tych 
jeden jest prywatystą.

Po egzaminie odbyło się uroczyste rozdanie 
świadectw.

W najobszerniejszej sali gimnaayalnej zgroma
dzili aię licznie mieszkańcy miasta, abituryenci i ich 
młodsi koledzy szkolni, którzy odśpiewali na poże
gnanie dwie kantaty. Cieple i Berdeczne przemówie
nie inspektora p. Z. Samolewicza wywarło na matu
rzystach głębokie wrażenie. P, inspektor wskazał mło
dzieży, iż opusaczając gimnazyum, wchodzi na pole 
zawodowej pracy, z których owoców nietylko ich ro
dzice ale miasto i kraj cały oczekuje. Polska podzie
lona, jedynie pracą podnieść się może. Imieniem opu
szczających zakład podziękował ncaeu Jachna pp. in
spektorowi, dyrektorowi i profesorom za ich trudy 
i prace.

Z Wiednia donoszą. Wczoraj odbyła się roz
prawa karna przeciw odpowiedział nemu redaktorowi 
N. Fr. Tresse, Kahlerowi, a to z powoda obrażenia 
praez to pismo religii katolickiej przez wysoce bez
bożny wiersz, który był umieszczony w drokującej 
się w tem piśmie powieści Wilbrandta pt. „Herman 
Ińnger". Wiersz teu jak sobie czytelnicy przypomną, 
był przedmiotem interpelacyi w Izbie posłów, a hr. 
Taaffe odpowiadając na nią, zaznaczył, iż wiersz ów 
rzeczywiście jest bezbożnym i obraca religię. i że 
przepuszczony w druku aostał tylko przez nieuwagę 
prokuratora.

Sędziowie przysięgli 10 głosami przeciw 2 uwol
nili oskarżonego od winy.

Ślub. Dnia 30 bm. odbędzie się w przemyskiej 
katedrze, w kaplicy hr. Fredrów, ślub paany Felicyi 
Szczepańskiej, córki pp. Aleksandrostwa Szczepań
skich, właścicieli dóbr, z p. Andrzejem hr. Fredrą, 
synem i wnukiem znakomitych naszych komedyopisa- 
rzy, poetą, którego piękne utwory zamieszczaliśmy 
w naszem piśmie.

Wybory do Rady miejskiej Wybrana z łoaa 
Rady komisy a weryfikacyjna, której przewodniczył 
dr. Br. Radziszewski, ukończyła jnż swe caynnośoi, 
a referent dr. L. P ętak wypracował obszerne spra
wozdanie, które na dzisiąjszem posiedzeniu przędło- 
żonem zostanie Radzie miejskiej pod obrady. Komiiya 
stwierdza, iż zbadawszy dokładnie wizystkie akta wy
borcze, przekonała się, że 278 bart głosowania sfał
szowano przez wymazywanie nazwisk jednych a do
pisywanie nazwisk innych obywateli, skutkiem czego 
komisya nazwiska dopisywane na tych 278 kartach 
nznała za nieważne. Dalej zaznacza ona, iż wazyatkie 
te fałszerstwa spełniano zwidoesnym plauem na rzecz 
pięciu kandydatów, a mianowicie : nazwisko Mikołaja

Krasickiego dopisano 125 razy, Michała Michalskiego 
133, Przybylskiego 59, Ignacego Rnsimanna 212 a 
dra Schaffa 51 razy.

Komisja więc odliczyła powyż wymienionym 
kandydatom wszystkie owe podrobione głosy; mimo 
to jednak uzyskali oni absolutną większość, z wyjąt
kiem p. L Russmanna, który po odciągaięcin sfałszo
wanych głosów, wedle obliczeń komisyi ma tylko 
2293 głosów, a więc 24 głosów ta  małe, gdyż ab
solutna większość wynosiia 2317 głosów.

W ogóle nznała kom iiya za fałszywe 580 gło- 
bów umieszczonych na tych 278 podrobionych k a r t
kach.

Mimo tego jednak komisya nie stawia wniosku 
uznania dokonanych wyborów za nfeważie , a krok 
iwój motywuje temi słowy:

„Mimo, że fałszowania dokonano w stosunkowo 
małych granicach, sam faks sfałszowania wyborów 
jest zjawiskiem, na którego potępienie brak wyrazów. 
Pogwałcono zdradziecko prawa wyborców, podeptano 
haniebnie publiczną wiarę i zaufanie, spotwarzono 
obycaajność publiczną posiewem zgnilizny moralnej, 
której zdławienie w samym zarodzie powinno być 
nBjpilniejaaym obowiązkiem wsaystkich prawych i 
uczciwych obywateli miasta naszego. Ais mimo , że 
iprawiedłiwem jest oburzenie powszechne na czyn tak 
haniebny, to jednak samo nczncie obrażonej moralno
ści pnblicanej nie może być busolą postępowania tam, 
gdzie głos ma chłodno prawo. Nieusprawiedliwionem 
i nieuzasadoionem jest przeto żądanie pp reklnman- 
tów Dybasia i towarzyszy i dra Obmińskiego , aby 
świetna Repreaentacya wybory dokonane w dniu 28 
stycznia 1892 r. uznał* w całości za nieważne. — 
Jakto, z powodu niewątpliwego sfałszowania 278 kart 
głosowania, miałaby świetna Reprczentacya nznać za 
nieważne 4355 kart autentycznych, a w dodatku 
głosy autentyczne na owych 278 kartach ? Albo li- 
c ąc według oddanych głosów, z powodu niewątpliwie 
sfałszowanych 580 głosów, miałaby świetna Reprezen- 
ticya uznać za nieważae 361 385 głojów niewątpli
wie autentycznych ? Toż byleby to niesłychanym 
gwałtem, któryby nie miał nawet poz.ru legalności. 
Gdybyż choć domag.ły się tego owe tysiące wybor
ców, które brały n iza l w wyborach, możnaby legał 
neść unieważnieoia wyborów w całości przynajmniej 
npozorować cofuięclem niejako przeu Bamyclr wybor
ców głosów, w dniu 28 stycznia 1892 przez nich od
danych, ale tego unleważaienia dtmaga się 38 prote
stujących wyborców".

W końcu komisya przedstawiwszy szczegółowo 
cał y stan rzeczy i wyniki swej czynności, — przed
kłada Raizie miejskiej następujące wnioski do za
twierdzenia :

1. Zważywszy, iż akt wyboru członków Rady 
miejskiej król. stoi. miasta Lwowa na peryod trzech 
letni od roku 1892 do 1894 odbył się w crięści, 
tak w okrasie przygotowywania, jak w okresie przed
siębrania w yk rów, ściśle według przepisów ordyna 
cyi wyborczej, uz.isja się cały akt wyborów za legalny 
i ważny.

2. Zważywszy, źe p Rossmana Ignacy, wymie
niony w ogłoszonej przez preaydyum magistratu liście 
etu wybranych członków Rady miejskiej, według spraw 
dzenia komisyi rozpoznającej akt wyborów, absolut
nej większości głosów nie otrzymał, uznaje s ię , źe 
pan Russmann Ignacy nie \osta ł w yb ra n y  c\lon 
kiem R ady m iejskie j, że przsto nieważnem jest 
ogłoszenie jego wybora

3. Wybór wsaystkich innych 99 czloaków Ra
dy miejskiej wymienionych na owtj liście uznpje się 
za ważny.

4. Z powoda uznania wyboru p. Ruismannalg. 
za nieważny, rozpisze prezydent miasta w myśl § 23 
ordynacyi wyb. niezwłocznie nowy wybór 1 członka 
Rady miejskiej, Da podstawie spiaów, dla poprzedniego 
wybora sporządzonych.

5. Protestu pp. Dybusia i towarzyszy, p. Bo
lesława Wysł ucha, p. dra Obmińskiego Stanisława, 
p. Bolesława Dłngosztwsbiego i p. dra Dabano siczą 
Pawła załatwia się odmownie. W szczególności od
mawia się żądaniu pp. Dybusia i towarzyiay, pana 
Bolesława Wysłoucha i p. dra Obmińskiego Stani
sława unieważnienia całego aktu wyborów, ponieważ 
wybory odbyły aię w zupełne ści według przepisów 
ordynacyi wyborczej, akt wyborów jest zatem zu
pełnie legalny, — ponieważ następnie (konstatowane 
przez komisyę rozpoznającą akt wyborów sfałizowa- 
nie 580 głosów na 278 kartach głosowania, o tyle 
jedynie wpłynęło na ważność wyborów, iż Rada 
miejska wybór p. Russmanna Ignacego nznała za nie
ważny.

C. Odmawia się żądaniu pp. Boi. Wysłoucha, 
Boi. Długoszowskiego, dra Dubanowioza Pawła i Iwa
nickiego Józefa pozwolenia im agnoskowania własnych 
ich kart głosowania.

7. Zażalenie p. Sobsrta Tymińskiego umaję aię 
za Bieuzasadaione.

Mróz W końcu maja. Dzienniki rosyjskie do
noszą, że w włodzimierskiej gubernii był w nocy z 
27 maja mróz tak silny, że na sadzawkach i kału
żach powstała gruba warstwa lodu. Wsaysthie owo
cowe drzewa zniszcione oczywiście aostały zupełnie, 
ale i zboża na polach ucierpiały bardzo. Są czarne 
i zwarzone.

0 polskich przedstawieniach piszą z Wiednia: 
Komitet wykonawciy uchwalił dzisiaj, że widzi się 
zmuszonym odstąpić od zamiaru przedstawienia pol
skiego dramatu i komedyi. Wpłynęło na tę uchwałę 
doświadczenie, j»kie zrobili Czesi. Podczas sezonu 
wyścigowego, wystawiając sztuki z aparatem olbrzy
mim, muBieli przecież dwie trzecie biletów za darmo 
rozdawać. Jeszcze i to dobrze, iż mieli komn rozdać, 
skoro jest Czechów w Wiedniu z górą 120.000.

Komitet przekonał się, że we września dramat 
lub komedya polska nie miałaby zgoła publiczności, 
choćby nawet były wystawione efektownie wielkie 
sztuki, lubo wystawienie ich samo zgoła nie jest 
możliwem, gdyż komitet nie rozporządza żadnym 
wielkim instytutem, a tylko silami z kilku teatrów, 
nicnawyktemi do wspólnej gry, mógłby się po
sługiwać.

Komitet nznał, że to nie uchodzi, żeby artystów 
poświęcających się, z daleka przybywających, nara
żać na pustą salę, na brak ogólnego nznania dla ich 
talentu i pracy. Tu rzeczy tak stoją, że tylko na 
wielką muzykę, albo na wielkie artyatyczno-etnogra- 
ficzne widowiska można uzyskać publiczność.

Teatr niemiecki z Berlina, tutaj w niemieckiem 
mieście zupełne zrobił fiasco. MnÓ3two jeszcze innych 
motywów możnaby przytoczyć, które uzasadniają re- 
zygnacyę komiteta. Natomiast achwalono starać się, 
żeby przyszły do Bkutku : przedstawienie całej „Halki" 
z baletem, całej opery „Romeo i Jalia", gdyż p. 
Reszke tego żąda, dwóch lub bodaj jednego aktz ze 
„Strasznego dworu* i baletu „WeBele w Ojcowie*. 
W koncertach zaś oprócz licznych solistów, chóry 
mięszaue, Bonety krymskie, Widma i utwory licznych 
innych kompozytorów".

Nagła śmierć Z Krakowa donoszą dnia 14 
bm: Dziś rano o godzinie 8 -mej pomocnik maszyni
sty operetki lwowskiej, p. Wojoiech Lenge ze Lwo
wa, lat 32 liczący, żonaty, ojciec kilkorga dzieci, 
pracował na rcenie naszego teatru przy przestawia
niu dekoraoyi. Niosąc część dekor&cyi, upadł nagle 
na ziemię i począł wołać o pomoc. Pospieszono mu 
z nią natychmiast — niestety bezskutecznie, Lenge 
bowiem zaraz umarł. Przybyły na miejsce lekarz prof.

Dr. Domański, mógł jnż tylko stwierdzić śmierć, pr®' / 
wdopodobnie wywołaną paraliżem serca. j

Obchód w Nowym Sączu. Przed kilku dnia* p
mi donieśliśmy, iż z powodu sześćsetnej rocznic!
śmierci bł. Kingi, odbędzie się uroczysty obchód * 
starosądeckim klasztorze PP. Klarysek, k.órego 
łoiycie.ką i ksienią była bł. Kinga i że biskup tar
nowski fes. Lobos wyjednał n stolicy cdpust zupełni 
dla wszystkich wiernych, którzy w tej uruczystośd 
wezmą udział. Dokument ów, ndzielający WazysUi® 
odpustu, opiewa jak następuje:

„Papież Leon XIII. Wszystkim wyznawco® 
religii chrześciańiko katolickiej, którzy ninirjBzy lis* 
czytać będą pozdrowienie i błogosławieństwo apo
stolskie 1 Ponieważ doniesiono Nam, że w kościel* 
PP. Klarysek w Starym Sączu, dyecezyi tarnowskimi
ma się odbywać pcc;ąwszy od 24 łipca przyszłego
roku dziewięciodniowe nabożeństwo ku uczczeniu 600 
rocznicy śmierci bł. Kuneguady, przeto My pragną® 
łaskami niebiaskiemi ożywić pobożność wiernych i 
przyczynić się do ich duchownego zbawienia, odzie* 
lamy wszystkim obojej płci wiernym Chrześcijano®) 
którzy prawdziwie z skrnszonem sercem odbędą spo* 
wiedź i przyjmą Komunię świętą i w dniu wyżej 
wymienionym 24 lipca, lub w jedaym z bezpośre
dnio następujących ośmiu dni, odwiedzą w duchu na
bożnym rzeczony kościół i o zgodę między panują* 
cymi chrześciańskimf, o wytępienie kacerstw, o na
wrócenie grzeszników i wywyższenie świętej Matki) 
Kościoła, pobożne zaniosą modły do Boga, udzielam! 
odpusin zupełnego, który i tym duszom chrześcijań
skim, co w łasce Bożej zeszły z tego świata, w sp°' 
sób wstawienia się za niemi do Boga może b r  
aplikowany. List niniejszy ma tylko na ten ra{ | 
znaczenie.

Dan w Rzymie u św. Piotra, pod pieczęci? 
rybaka, dnia 10 grudnia 1891, Naszego Pontyfikat® 
r. XIII. \  <£\1 kard. Ledóchowski.

Dyamentowe wesele We wsi Karwinę; 1® 
Silązkn w sobo.ę d. 28 maja obchodzili Franciszek 
i Marya Skerlowie sześćdziesiątą rocznicę swojeg0 
małżeńskiego pożycia, czyli tak zwane dyamentoW 
wesele. Wydział gminy karwińskiej ndał się 4° 
mieszkania Skeilów i przywiózł pochylonych wieki#® 
staruszków do krścioła, gdzie się odbyło o godzinie 
9 nrocayste nabożeństwo. Po mszy św. i przemówi# 
proboszcza, nastąpiło odnowienie przyrzeczenia wi#r' 
ności małżeńskiej; dolać należy, że w tym samy® 
dniu wnuczka sędziwych małżonków wstąpiła w zwią
zek małżeński.

Kółkś naukowe tarnopolskie, którego powsta
nie jest jednem z pierwszych usiłowań wprowadzeni* 
w życie myśli, poiuszonej przez ś. p. Xawereg# 
Liskego, bierze swoje zadanie na aeryo i chcąc jak 
najszerszy zakres ludzi wykształconych wciągnąć d° 
pracy naukowej, wydało dwa kweityonaryusze: korni 
syi literacko-historyczaej i komisyi przyrodniczej' 
Komisya historyczna wzywa do badania i zbierani# 
takich szczegółów, jak nazwy osad i ich pochodzenie> 
oznaczenie położenia geograficznego miejaooweśfi, ba
danie formacyi geologicznej, budowli i ruin staro
żytnych, pomników ma twych, wykopalisk, figur, kur
hanów, pomników pisanych, wreszcie zwyczajów lo
dowych. Komisya przyrodnicza zaś poleca prowa
dzenie notatek, tyczących aię czasu rozwoju drzeffi 
robienie zbiorów naukowych, zapisywanie przylotu i 
odlotu ptaków wędrownych, prowadzenie wykazófe 
meteorologicznych i notatek dotyczących stosunków 
higienicznych.

Jak widzimy więc program to bogaty, łatw! 
do wprowadzenia w życie, szczerze więc projektowi 
tarnopolskiego, „kółka nankowego* przyklasnąć należy-

Z armii. Naczelny inspektor żandarmeryi. je 
nerał broni Dr. Henryk Gied de Giealingen, zwiedzał 
w zeszłym tygodniu posterunki żandarmeryi w powie
cie kołomyj skiem.’ ,

Lekarzem w szpitala garnizonowym we Lwowi# 
mianowany został Dawid Harth, a praktykante® 
aptekarskim również w szpitala lwowskim zoitał ®a* . 
gister farmacyi Rudolf Ahl.

. Lekarzem asystentem w 24 pp. mianowano dr<
H. Barasza ze. szpitala lwowskiego.

Do rezerwy przeniesiono: z przeznaczeniem dl* 
przemyskiego szpitala garnizonowego dr. Petersa *
15 pp. we Lwowie i weterynarza I klasy Jana Gzer* 
maba, przenosząc go z 8 p. ul. do 1 p. tren.

Do czynnego stanu przeniesiono urlopowanego 
rotmistrza 2 klasy Heidmanna ■ 3 p. u l, przezna
czając go do 12 p. drag.

Ze sportu, z Paryża nam donośną, że Grand 
T r ix , wynoszące w tym roku nie 100, ale 200,000 
fr. wygrał koń Rueil, własność p. Blanca, włości* 
cielą rolety w Monaco. Mniemano powszechnie, że 
zwycięzcą będzie koń barona Schicklera Le Chónt 
R o ya l; tymozasem przybył on dopiero trzeci.

Wyścigi te o Grand P rix  były w tym rok® 
mało zaj mające z tego względu, te biegały sam# 
tylko konie francuskie, więc patr/otyzm i szowinizm 
nie były zaangażowane.

Wycieczkę z mnsyką 55 p. p. do Lesieni# 
urządza w niedzielę 19 b. m. tutejsza „Czyteini* 
kolejowa*. Wstęp od osoby 20 ot. Program nrozma* 
icony proankeyami wokilaymi tow. śpiew. „Echa"? 
zawiera wiele iateresujących punktów.

Walne zgromadzenie „Związku koleżeńskiego 
b aczennic semiaarynm nanctycielskiego* odbędzi# 
się dnia 19 czerwca b. r. w niedzielę o godzinie pół 
do jedenastej z rana, przy ulicy Skarbkowikiej 39i 
na które zaprasza się wszystkioh członków zwyczaj' 
nycb, tak miejscowych, jak i z prowincyi.

Opuszczone groby, z  miasta nam piszą: Przed 
para dniami będąc na cmentarza Łyczakowski®) 
odwiedsiłem groby poległych rodaków, ; weteranów * 
1831 rokn. Smutny widok przedstawia ten tak 
drogi każdemu Polskowi zakątek ziemi. Trawa * 
chwasty pozarastały ścieżki i groby i pomnik środ
kowy do okoła. Zaledwie dwa, lub trzy groby pi#* 
lęgnują krewni, lab znajomi zmarłych. I nic dziw
nego; zmarli s‘a ni7kowie byli to Indzie żyjąc! 
przeważnie w medostatka, rodziny ich rozprószone p# 
świecie, a niektórzy nie mieli jnż wcale rodzin.

Ale czyż zarząd cmentarza nie poczuwa Bię d# 
obowiązku utrzymania w jakim tatim porządku tog0 
miejsca, ofiarowanego przez Ridę miasta Lwowa k* 
uczczenia pamięci walecznych ? Czyż nie można przy* 
najmniej głównej ścieżki pcgracować i chwastóW 
usunąć ? Nie wiem do kogo to należy, *le sądzj; 
że gdy Sz. Redakcya poruszy tę sprawę, przecie* 
ktoś wejrzy w to i dopilnuje utrzymani* w porządk# 
tego miejsca drogiego każdemu Polakowi. Tembar* 
dziej tego żądać możemy, źe zarząd cmentarza Ły* 
Makowskiego, ściągający tak ogromne d, chody, musi 
mieć środki odpowiednie do tych dochodów. A moź# 
i pomiędzy bogatymi rodakami (urządzającymi świętu# 
wystawy po grobach) snajdzie się ktoś taki, co rand 
czasem kwiatek Bkromny na groby poległych boha
terów i weteranów"...

Śmiałego zamachu dopuściła aię wczoraj n* 
Maryi Sternalskiej dozorczyni domu pod 1. 7 p n f  
ulicy Dominikańskiej, niejaka Marya Łuciowa. Obi# 
kobiety, znająoe nią tylko z widzenia, poaały raze® 
onegdaj do łaźni za rogatką Żótkiewiką. Gdy sta®* 
tąd wracały, Łuciowa, jakby z figlów ubrała aię W 
korale Sternalskiej, które atoli zwróciła na jej żąda* ’>3 
nie, odprowadiiwszy ją  prawie aż do mieszkania. 
Wczoraj zrana przybyła Łuciowa do mieszkania Stef*



PRZEGLĄD z dnia 16 Czerwca 1892.
nalskiej, u zastawszy ją sami), poczęstowała ją  wódką, 
którą w tym oelu przyniosła ze sobą we flaszeczce. 
Nagle zwróciła Ludowa uwagę Sternalsbiej, że okeo 
ataucyjki nie jest zamknięte i że wskutek tego jest 
silny przeciąg; a gdy Slernalska odwróciła się, 
by zamknąć okno, pockwycila Ludowa w pobliża 
leżącą siekierę i zadała nią Stercalskiej trzy rany 
w głowę, wołając przytem : „Masz tobie korale!“ 
Napadnięta miała jeszcze tjle  sił, iż wołając o po
moc, wydarła Ludowej z rąk siekierę, Łuciowa na
tychmiast umknęła, Sternalska zad z bolu zemdlała

Nazwiska sprawczyni, ani też bliższych szczegó
łów mogących do jej wyśledzenia posłużyć, nie umiała 
Btemalska podać, mimo to jednak już po kilkugo- 
dfcinnnych poszukiwaniach powiędło się ajentom po
licyjnym wytropić i przy aresztować zbrodniarkę w 
csobie Miry i Ludowej, kilkakrotnie już za kradzież 
karanej. Rany zadane Sternalskiej, nie zagrażają 
jej życiu. Czy pobudką abrodni była chęć zyska, 
czy też zemsta — jak się tlómaczy Luciowa — 
wrzekomo z powodu, iż Sternalska zarzucała jej, że 
przywłaszczyć sobie chciała jej korale, wykaże do
piero śledztwo karne.

Wylewy. Skutkiem ulewnych deszczów w dniach 
7 i 8 b. m. wystąpiły rzeczka Wielopolka i inne 
pomniejsze strumyki z łożysk i poczyniły znaczne 
szkody w łąkach, ogrodach i polach, w powiecie 
ropczycklm. Dotychczas doniosły o szkodach obBzary 
dworskie: Skrzyszów, Niedźwiada, Glinik, Lopu-ho- 
wa, Okonia i Wiśniowa, tudzież gminy: Glinik i 
Sielec. Starostwo zarządziło likwidacyę szkód w celu 
uzyskania alg podatkowych.

Pożary: W Balnicy, w powiecie liskim, zgo
rzało kilka zagród włościańskich, szkoda 3000 złr. 
W Kotorynach (oow. żydaczowski) spłonęły cztery 
obejścia, szkoda 2200 złr. W Brzegach (pow. Sam
borski) zgorzało 8 domów mieszkalnych, szkoda 
2300 złr.

Teatr warszawski, Z Warszawy donoszą do 
K ra ju : Z powoda zmiany naczelnego kierownictwa 
w zarządzie teatrów rządowych w Warszawie, wy
znaczoną została komiiya odbiorcza, do której weseli 
pp. Bibikow (przewodniczący), prezes komitetu cen
zury Jacknlio, wiceprezes sądu okręgowego Eapher 
i urzędnik do BzozególDych poręczeń pułkownik Ka- 
randijew. Kcmisya ma zbadać, między inoemi, powody 
uformowania się dlngn 320.000 moli ciążącego na 
administracji teatrów. Z sumy tej 170.000 rubli 
stanowi resztę kosztów przebudowy teatru Wielkiogo. 
Prezesem teatru warszawskiego, według innych 
krążących pogłosek, ma zostać Karandiejew, a do 
komitetu nalożeć będą jenerałowie : Mayer i Soncow 
i radsca Buyno.

Zmarli- w  Krakowie zmarł Władysław Jezier
ski, urzędnik magistratu. — Daia ligo  bm. zmarł 
W Mińsku na Litwie Wiktor Wincenty hr. de Ro- 
oketin margrabia de la Garene. Urodzony w Krako
wie rokn 1830 z ojca Adolfa, potomka magnacbkj 
rodziny francuskiej i matki Emilii z Boża-wola Ro
manowskich, śp. Wiktor Wincenty spokrewniony bjł 
z wieloma doc ami naszemi. Ożeniony był z maraaał- 
kówną Woronicz-Jelcówną. W przeciągu całego życia 
wierny rodowej dewizie: „Blessureau coeur,jamaiz 
1’honneur- , pozostawił imię nieskazitelne.— Antonina 
Lisowska, żena prowizora krawieckiego, właścicielka 
realności, zmarła we Lwowie. — Apolonia z Jabłoń
skich Boczkowska, wdowa po Kaiprze Buczkowskim, 
urodzona w r. 1808, zmarła we Lwowie

Uwięziony na granicy rosyjskiej, w Woło- 
czyskach medyk krakowski Newestiuk, znajduje się 
obecnie w więzieniu kijowskiem. Aresztowano go za 
przewożenie zabronionych książek, a żandarmeryi 
rosyjskiej tćm łatwiej przyszło sctfffytanie go in 
flagranti, że kilkakrcć przekraczał jnż granicę, w 
okolicznościach budzących podejrzenie i zwracają
cych uwagę.

Temperatura. Termometr -ł- 18° R. Barometr 
763°. Idzie w górę. Dzie ń pochmurny, przedpołudni' m 
padał deszcz

Lekcya zoologii.
Bona prowadzi pięcioletniego Bola na spacer 

do ogrodu zoologicznego.
—  Proszę pani, z czego się robią k ły  słonia i
— Kły słonia? Chyba ze starych klawiszy, moje 

dziecko — odpowiada bona po pewnym namyśle.

Teatr. 0«* we środę (15go czerwca) w tea
trze l e t n i a  e giiiinie wpół do 8 wieczorem^: 
przedstawienie składane. Rozpocznie : „Pierwszy bal , 
komedya w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego; na
stąpi „U doktora- , komedya w jednym akcie A. S .; 
„Pupil pupila- , komedya w 1 akcie Abrahamowioza i 
zakońcay: „Raptus*, komedya w 1 akcie E. Labi-
che’a. — Jatro we czwartek, jako w dzień Boże
go Ciała, przedstawienia nie będzie. W piątek 
„Właściciel kuźnic*, dramat r  4 aktach J. Ohneta. 
— W sobotę na dcchód Anny Gostyńskiej artystki 
teatru hr. Skarbka: „Honor", dramat w 4 aktach
Sudermanna.

Dyrekcyi toatra udało się posysksć pana Jo- 
■efa Kotarbińskiego jeszcze na dwa gościnne wy
stępy, z których pierwszy odbędzie się w piątek 
w „W łaściciela kuźnic", drugi w sobotę w dramacie 
Sudermanna p. t . : „H onor- . Dochód z sobotniego 
przedstawienia przeznaczył p. Kotarbiński na korzyść 
ciężką niemocą złoż nej artystk i pani Anny Gostyń
skiej. Nie wątpimy, że w sobotę zabraknie biletów, 
bo publiczność n a s a  umie oceniać talent i pracę i 
przyjdzie z pomocą w nieszczęściu jednej z naszyoh 
najlepszych artystek.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Względy grzeczności obowiązującej w 

obec p. Kotarbińskiego, jako gościa naszego i całe 
uznanie jego ciągłej niezmordowanej pracy, częs o 
bardzo pożytecznej na scenie warszawskiej, nie mogły 
1 nie mogą naB jednak krępować do tego stopnia, 
iżbyśmy nje mieli wypowiedzieć ściśle przedmiotowe
go zdania o jego talencie aktorskim. Zdanie to, za
znaczone już kilkakrotnie, jakkolwiek w formie bar
dzo oględnej, a streszczające się w definicyi, że p. 
Kotarbiński nie ma nerwn aktorskiego, zyskało wczo- 
ra) najznpełoiejsze potwierdzenie. Gość nasz z Wer* 
®z»wy grał Ferdynanda Waltera w „Intrydze i mi- 
' Jeżeli która rola z dotychczasowych tu gr#'

wM t 10 wcz°raj(za może najbardziej świadczyła, jak 
k tv t * n p. k .  jest przepaść pomiędzy teoryą a pra- 
bna ^ 2nowo b .wiem powiedzieć należy, iż niepodo- 
minn a4eby p. Kotarbiński nie pojmował postaci płc- 
dalek 68° kockanka Ludwiki Muller, a jednak, jakże 
l0 j 01 tego niewątpliwie dobrego pojęcia reli by- 
p. j jg .Skonanie!? .. Siły i środki aktorskie, jakiemi 

m0*rł>iński rozPorządza, postawa (jak naFerdynan- 
doenm 6 Z* okazala) piękny organ, gra mimiczna wi
ły Bj * .Zarannie obmyślone, rutyna wreszcie okaza- 
prły  ^ ^ y ^ c z a j ą o e ,  nie zastąpiły tego, co może 
ski u i en1.ej9*e m wykształceniu dałby prawdziwy aktor
z y ®  intuicyjnie częBto przejmuje się pe-
czuie ti Uakterem i bez mozołu odtwarza go plasty- 

“a scenie.
Caułoścj!rd^nan^ wczorajszy nie wzruszał miękką 

mieć powinien, nie porywał Bzla- 
tem z *aI)ałom, wiodącym do walki z całym świa- 

’ ca*h naturą. Głębię prawdziwego uczucia za

stępowała przeciągła, nienaturalna, pełna maniery 
deŁlamacya, która » romantycznego bohatera zrobiła 
jakąś postać dziwną, do niczyjego Berca przemówić 
nie zdolną. Najlepifj jeszcze udały się artyście mo- 
menta r  ymagsjące wielkiej siły głosu, którym artysta 
wydobywał wrażenie. Romantyczna trsgedya Schillera 
r e  wczorajszej obsadzie i wykonaniu w ogóle nle- 
zadowolniła wjmagań słusznych. Nie było ndatnie 
złożonej całości. P. Stachowiciowa z przejęciem się 
grała Ludwikę, Szobert rolę starego Mullera opra
cował bardzo starannie, ale za to Prezydent p. Zbo- 
ińskiego był nadzwyczaj indyferentny, jakby to, co 
się dziłje na scenie, wcale go nie obchodziło, zaś 

Wurm p. Wysockiego nie byt wcale czarnym cha
rakterem. W pierz Bzej części roli był miękkim liry
kiem, w drogiej miał zanadto tragiczne, wulkaniczne 
iście wybuchy. Pojęcie to Wnrma być może orygi
nalne, ale trnfncm zdaje nam się nie bjło. P. Wa
lewski dobrze scharakteryzował postać zidyociałego 
dworaka. Wreszcie dodamy, ie scena nasza w dzi
siejszym składzie nie posiada niestety artystki, któ- 
raby zngrać mogia lidy Milfo; d. R. T .

* Małego św iatka ilnBtrowanego czasopisma dla 
dzieci wyszedł Nr. 18 z 10 czerwca i zawiera pię
kny artykuł i wiersz poświęcony jubileuszowi „So
koła- ; — dalszy ciąg powieści historycznej Maryi 
Sieczkowskiej p. t. „w piętnastym wieku- ; — ciąg 
dalszy obrazka historycznego „Carewicz Dymitr"; — 
dokończenie pięknego opisu kilku chwil z życia Sta
nisława Jachowicza; — wierszyk p. t. Praca- tu
dzież zagadki i korespondencje redakcyi. Numer ten 
zdobią trzy ilustracje: jedna przedstawia gmach
„Sokoła" lwowskiego, druga portrot czcigodnego 
prezesa „Siiboła- Dra Krówczyńskieg’, a trzecia 
portret p. Antoniego Darskiego naczelnika „Sokołz-

Rozmaitości.
— L krainy homarów. Wszyscy, a przynajmniej 

wiela się na to zgadza, Że msjonez z homara, to 
przysmak nielada. Co prawda, ojcowie nasi obchodzili 
się bez niego, obchodzili się jednak i bez wielu in
nych rzeczy, od czegóż postęp.

A puszek tych z koncerzami z homara tyle 
Bię po świecie dasiaj już rozchodzi, iż mimowolnie 
nasuwa się myśl, ażali w miejsce smakowitego skoru
piaka nie zawierają tu i owdzie mniej więcej ndatnie 
naśladujących go stworzrń morskich.

Zafałszować tych próbowano, a pcdiabianie ko
mara stałoby się zzpewne z czasem wcale korzysta® 
gałęzią przemysłu, gdyby nie odkrycie kapitana o- 
krętu Le Clerc’a, który w toku 1885 zwrócił uwagę 
poławiaczy francuskich na nieprzebrane ławy raka mor
skiego na wybrzeżach Terre-Niuve. W jednej z zatok, 
zw. Port-Swender, złowiono 800.000 komarów w prze
ciągu 2 miesięcy.

Gdy z odkryciem swejem wystąpił kapitan Le 
Clerc, Anglicy o ławach już wiedzieli i czerpali z nich. 
Pojawienie się Francuzów wywołało głośne zamiesza
nie wśród homarów i Anglików, spór, jak wiadomo, 
przeciągany w nieskończoność.

Pozostawiając jednak określenie praw do połowu 
homara dyplomatom-Francyi i Anglii, przypatrzmy się, 
jak połów ten wygląds.

Przez ciąg pięciu miesięcy w roku Port-Swen- 
del i Bonne-Raie zalegają baraki, traktat bowiem 
utreclicki nie dozwala n a  budowanie tu domów dla 
poławiaczy raka morskiego. Fabryki te kor.Berw 
dają się rozbierać i ładować na statki w oka mgnie
niu. W nich to w czaBie trwania kampanii łowi się 
gotuje i zamyka w puszkach od 8 000 do 12.000 ho
marów dziennie.

Rak morski tę ma wyższość nad sąsiadem swo
im, stoktiizea, iż poławianie go żadnem nie grozi 
niebezpieczeństwem i na zbyteczne nie naraża trudy. 
Na jakąś setkę metrów od wybrzeża rybacy zapusz
czają rodzaj węcierzy, zaopatrzonych na przynętę 
w odpadki ryb świeżych, na które, łakome niesłycha
ni* konary, łowią się tysiącami, by następnie paść 
ofiarą łakomstwa ludzkiego. 01 czasu do czasu ry
bacy opływają w łodziach węcierze i dobywają a 
nich schwytane skorupiaki.

Zdarzają się między niemi okazy wiekowe, dłu
gości 50—60 centymetrów.

Z więcieray wprost raki dostają się do kotłów 
z wrzącę wodą mor-ką, czystą, buz żadnej domiaazki, 
w których gotnje eię po sto sztuk jednocześnie. Do
bywają je następnie sztuka po sztuce i składają rzę
dem na deskach, glzi* wysychają po ciepłej kąpieli, 
zupę zaś rakową wylewają wprost do merza, ku ucie
sze całego tłumu ptaszek i innych ryb, uważających 
ją za przysmak.

W każdym z baraków ustawicznie zastać ma
ta* 5—4.000 homarów gotowanych, schnących na de
skach, pokrywających je wspaniałą purpurą.

Gdy Zię jnż zupełnie pozbyły wilgoci, przecho
dzą Jo rąk wielce wprawnych w op«racyi tej robot- 
zlków, którzy % zadziwiającą szybkością rozbijają ao- 
żtmi skorupy i dobywają z nich mięso. Skorupy pu
ste rzucane są również do morza , a tworzą za po- 
brzeżu rodzaj purpurowej frenzll

Mięso ubija się z kolei w puszkach przy po
mocy krążków, zaopatrz- nych w trzonki, poczem trze
ma uderzfniami młotka zamyka się jo pokrywami, 
przedfiarawionemi środkiem. Otworami temi uchodzi 
powietrze pod działaniem wrzącej wody, w którą 
przed ostatecznym zalntowzniem ich raz jeszcze wrzuca 
się puszki.

?orsonal, rajmojący się wyżej opisaną operacją, 
dziennie do 12.000 sztuk homarów jest w stanie przy
rządzić.

Dodajmy to, iż jakkolwiek woluo mu jest raczyć 
się przysmakiem bez ograniczeń, homary na miejscu 
niewielu znajdują amatorów, pospolicieją.

I nic dziwnego, tyle ich tam bowiem jest, że 
mimo tysięcy poławianych dziennie, ani dostrzedz Bię 
daje ubytku.

Mó*ią” o homarach, które niestety z za Oceanu 
jedynie w stanie konserw mieć możemy, trudno nie 
wspomnieć o odkryciu znanego na wybrzeżach Breta
nii hodowcy ostryg, Wolbacka. Udało mu się miano
wicie produkować we Francyi raki morskie, niby kró
liki, za co ze strony smakoszów „homarojadów" iłu- 
ssny dank mu się należy.

—  Śmierć skąpca- Zmarł temi czaBy w West 
S u p e rio r W iBCondu (p ó łn o cn a  A m e ry k a) n ie ja k i  To-

| masz Rocker, nienawidzony przez wszystkich skąpiec,
I który do ostataicj chwili, nie troszcząc się o nic i 
’ nikogo, tak charakter swój, jak humor i pieniądze 
uchować potrafił. Gdy pewnego dnia, jak to miał w 
zwyczaju, w drzwiach domu swego nie pojawił się 
z rana, wywnioskowano, iż zapewne przytrafiło mu 
Bię jakieś nieszczęście, i zawiadomiono policyę, która 
oknem dostała się do mieszkania -kąpca. Na środku 
izdebki wilgotnej, rozciągnięty na macie Blomianej 
leżał Rocker bez życia. Po prawej stronie jego wi
dniał stos złota ułożonego symetrycznie, po lewej 
paczki banknotów. Na stoliku nocnym i pod łóżkiem 
leżały najrozmaitsze papiery wartościowe; razem było 
wszystkiego około 820.000 dolarów. Ciekawym wiel
ce był testament skąpca, ołówkiem na bibule nakre
ślony. Brzmiał on: „Gdy w Indyach umrze wybitny 
obywatel ulubiona żona jego Bpaloną bywa na stosie 
wraz z ciałem nieboszczyka; co do mnie nie byłem 

i wprawdzie wybitnym obywatelem, nie żyłem również 
w indyach, ani też, Bogu dzięki, me byłem żonaty.

Miałem jednak kochankę, droższą mi wszystkie 
kobiety na świecie, ukochaną nad wszystko szkatułkę 
moję z pieniędzmi. Życzę sobie więc, aby kochanka 
ta wraz ze mną ginęła, i ażeby nas razem dynami
tem wysadzono w powietrze. Pozatem polecam się 
pamięci łzami zalewających się spadkobierców moich*. 
Czyż potrzebzjemy dodawać, iż o wykonaniu testa
mentu skąpca ani pomyślano.

Część ekonomiczna.
§ NuWy podział kraju na okręgi inipekcyi leśnej. 

Minister rolnictwa reskryptem z dnia 8 stycznia br. 
zniósł dotychczasowy podział naszego kiąju na 47 
okręgów leśnych i rozporządził, aby w Galicyi usta
nowiono tylko ośm okręgów leśnych, w których obo
wiązki techników inspekcyi leśnej pełnić będą wyłą
cznie technicy leśni, Btale dla adtrioistracyi leśnej 
ustanowieni. Wskutek tego rozporządzenia minister
stwa ustanowiono ośm okręgów leśnych we Lwowie, 
Krakowie, Nowym Sączn, Rzeszowie, Przemyślu, Stry
ju, Stanisławowie i Złoczowie.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.
w . Kraków 14 czerwca.
Na giełdach zbożowych ceny terminowe ule

gają obrenie ciągłym fluktuacyom, odpowiednio 
do tego, jakie chwilowo przeważają zapatrywania 
co do przyszłych zbiorów, a także pytanie, kiedy 
nareszcie odwołany zostanie zakaz wywozu psze
nicy z Rosyi, nie pozostaje bez wpływu na speku
lację. Prawie całkiem niezależnie od tych prą
dów, w handlu zbożem gotowem panuje tymcza
sem usposobienie Bpokojne Ceny zboża, które 
z najniższego pozi mu zdołały się nieco podaieść, 
obecnie utrzymują się ; z małemi tylko ^mianami 
na tej samej wysokość, a regulują się odpowie- 
dnio do tego, jaki chwilowo zachodzi stOBunek 
między zaofiarowaniem a rzeczywiste mi potrzeba
m i £ ni f T y‘ ~  ? apa8y nie tak znaczne,jak były, dowozy również — więc skutkiem tego 
zaofiarowanie osłabło, a kupujący nie są już pana
mi sytuacyi i muszą poniekąd nawet wyisze żą
dania sprzedających uwzględniać. — W ogóle od 
ostatniego targu tendeneya mało się zmieniła- 
przedmiotem poszukiwania jest głównie żyto k tó
re w dobrych gatunkach zwłaszcza kupowano che 
tnie po cenach podwyższonych. Pszenica, jak ró
wnież jęcznr iń i owies, napotykały odbyt normal
ny, po cenach dotychczasowych,

Płacono: za pszenicę białą od 10.00— 10 50 
za czerwoną od 9.50 — 10-25, za żółtą od 9.50 
do 10 15 zł., za żyto 8.90 do 9 75 zł.; za jęcz
mień browarny od 7 50 do 8 00 zł.; na kaszę od 
7"— do 7"25 zł.; za owies od 6 75 do 7-15 zł. 
rzepak atary od 11-25 do 1 1 '80 zł. Wszystko za 
100 kilogramów.

jj Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4300 
sztuk opasowego i 457 sztuk chudego. Razem 4757 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicyi 1209 
opasowych i 49 sztuk chudych, z Bukowiny 
274 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo
no o 395 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicyi 275 więcej Nie sprzedano 363 sztuk. 
Popyt był słaby. Ceny w porównaniu z zeBzłoty- 
godniowemi spadły o 1 do 2 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 53-— do 55.— , za towar przedni po 56-— 
do 6 0 —, wyiątkowo po — do — — ; węgier
skie woły opasowe po 53-— do 55-—, za towar 
przedni po 56-— do 60-00, wyjątkowo po 61 00 
do — ; z innych krajów koronnych woły opa
sowe po 54'—  do 57-—, za towar przedni 58-— do 
61-— , Wyjątkowo po 62 00. do 63-00; krowy po 
23 00 do 33 —; stadniki po 27*C0 do 35*00; ba
woły po 24-00 do 29 50 zł., za 100 kilogr. żjrwej 
wagi. Bydło chude od 2 6 00 do 121 zł. za 
sztukę.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 4-go do 11-go czerwca 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 9" 10—9 40, żyto 8.00 do 
8 20, jęczmień browarny 7 jo — 7 25, pastewny 
6.15 — 6.50, owieB 6 90—7.30, hreczka 9.50— 11.50, 
kukurudzi zeszłor. 6.25—6.50, nowa 5.75—610, 
groch do gotowania 8 50— 9.50, pastewny 6.50 
do 8.25, fasola 0-00—0.00, bobik 6.50 do 7.25, 
wyka 4 50— 5 25 koniczyna 4 0 — do 50.—, anyż 
rosyjski 28 — do 29 — 1 a«yż płaski 27.— do 28.—, 
kminek 20.— do 21.— 1 rzepak zimowy 9.50 do 
10-25, letni — .— do —••—, lnianka 8.—  do 8.25, 
nasienie lniane 10.75 do 11.—, chmiel 116— 125, 
nafta zwykła 14 .50-15-—> salonowa 17.50— 1 8 —. 
wo»k ziemny 25 0 0 -2 9  00. Spirytus 10.000 liter, 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 50.25—50 65.

Ostatnie wiadomości.
Z Abbazyi nam donoszą :
Przed tygodniem miał tu  miejsce następują

cy wypadek. W sali restauracyjnej jednego z tu 
tejszych hoteli, obok kilku eastu Prusaków, sie 
daiał przy czarnej kawie, paląc cygaro, Polak p. 
C , obywatel z ieum i z Podola galicyjskiego i 
czytał gazetę. Prusacy rozmawiali o polityce. J e 
den z nich zarzucał Polakom poz irańskim, ̂  że 
prowadzą teraz politykę lokajską. Na to iuny 
Prusak zwrócił tamtego uwagę, że niech, z więk
szą oględnością o tej sprawie się odzywa, bo w 
pobliżu siedzi Polak. Na to odparł strofowany, 
że słów ccf ąć nie myśli, bo właśnie kieruje 
rozmowę swoją do tego Polaka, którego choć me 
zna, jednak pragnie , aby wiedział, jaką opinię 
żywią Prusacy o obecnej polityce Poznań- 
czyków.

Wtedy wstał p. C. od stołu i poda! swą 
bartę owemu Prusakowi Wyzwany szorstko strą 
cił kartę na ziemię. Wtedy p. C. cygaro, które 
trzymał w ręku, rzucił w twarz Prusakowi. Z te 
go zajścia wywiązał s:ę oczywiście pojedynek. P. C. 
nie m iił nikogo ze znajomych w Abbazii, uprosił 
tedy dwóch wojskowych, aby mu sekundowali.

Pojedynek odbył się nazajutrz. Po bezshu- 
teczrej wymianie jednego strzału, przeciwnicy 
wzięli się do pałaszy. Po kilku złożeniach Prusak 
cięty w szyję padł na miejscu.

Brat poległego wyzwał natychmiast na sza 
ble p. C., lecz ciężko ranny ustąpił znowu miej
sce trzeciemu, który po raz trzeci wyzwał p. C. 
Lecz i ten także został ubezwładniony, a sekun
danci p. C poradzili mu, by natychmiaBt wyje
chał z Abbazyi, gdyż wszyscy Prusacy znajdujący 
się tam związali się słowem, że zemszczą się za 
zabitego i za rannych. P. C. usłuchał rady i wy
jechał do Szwaj caryi. Podobno owi Prusacy po 
dążyli za nim

Telegramy „Przeglądu^
Praga 15 czerwca, (pryw.) Śledztwo w spra

wie pożaru w kopalniach Brebra w Przybramie 
wykazało, że rzecz się miała następująco: górni

nicy Ilawelks Kadlec i Krzie siedzieli w szybie 
Maryi na belkach i czekali, a t  przyjdzie na nich 
kolej wyjazdu na górę. Ponieważ zaś dopalał 
się knot w lampie Hawełki, więc wyjął on z tor
by knot nowy, założył, a Btary, palący się, rzucił 
w kąt, gdzie leżały rozmaite rupiecie. W tejże 
samej chwili daao znak do odjazdu i Hawełka z 
towarzyszami pośpieszył do łódki i pojechał w 
górę. W Bzybie nie został nikt, aby ugasić palą
cy Bię knot Hawełki.

Rzym 15 cze,wca (pryw.) Przed gmach se- 
miuaryum lombardzkiego podrzucono petaidę. — 
Wszystkie szyby popękały w gmachu, mury są 
także gdzie niegdzie nadwerężone, z księży nikt 
życia nie postradał

Paryż 15 czerwca (pryw.) Ponieważ wykry
to, że zięć G ćYy’ego, słynny Wilson, został je
dynie w skutek przekupstwa burmistrzem miaste
czka Lothea, przeto prokuratorya wniosła prze
ciwko niemu oskarżenie i zacytowano go prred 
sąd policyi poprawczej.

Wiedeń 15 czerwca. Posiedzenie Izby po
słów. Po odrzucenia wniosku wydania posłów 
Pernerstorfera, Biancbiuiego i Morrego Bądom, 
przeszła Izba do debaty nad nstawą o przemyśle 
budowlanym, a po przemowie jeneralnych mów
ców, odroczyła się do piątku.

Na porządku dziennym piątkowego posie
dzenia szczegółowa debata nad ustawą o prze
myśle budowlanym i pierwsze czytanie wniosku 
Pr&żaka z powodu sprawy Spincica, profesora 
kroackiego wydalonego przez rząd z gimnazjum.

Londyn 15 czerwca. Na dworcu kolejowym 
Biskopsgate zderzyły się dwa pociągi, przyczem 
trzech robotników zostało zabitych, a wielu rannych.

Wiedeń 15 czerwca. Posiedzenie komiByi 
walatowej. Minister Steinbach stanowczo domaga 
się przyjęcia w artykule pierwszym ustawy wa
lutowej wyrażenia „waluta złota- , w prze
ciwnym razie bowiem zagranica mniemałaby, 
że Auatrya nie ma zamiaru seryo zaprowadzenia 
waluty kruszczowej.

Rzym 15 czerwca. Zapewniają tu, że król i 
królowa włoska w następnym tygodniu udadzą się 
do Pcczdamu, do cesarza niemieckiego.

Bruksela 15 czerwca. Wynik wczorajBzycn 
wyborów do senatu dał 44 katolików, 30 libera
łów, w trzech wypadkach urządzone być muszą 
wybory ściślejsze. Do izby deputowanych wybrano 
92 katolików, 52 liberałów, a w 5 miejscowościach 
odbędą się wypory ściślejsze.

Petersburg 15 czerwca. Obsadzenie waku
jących poead dyplomatycznych ma nastą >ić w je 
sieni. w  owym czasie cczekiwanem jest ustąpię 
nie min stra Giersa.

Wiedeń 15 czerwca. Minister spraw zagra a -  
cznych hr. Kalnoky wyjechał na kilka dni do 
M*rawn.

Bruksela 15 czerwca. Z powodu wyborów 
przyszło w wielu miejscach do zabuizeń, a mia- 
wicie w Antwerpii, gdzie rozpasana tłuszcza 
wtargnęła dc mieszkania wydawcy Katolickiej 
lx(ąetyy który broniąc się strzałam i rewolwero- 
wymi zranił kilka osób. w Ath urządzili libera
łowie dem onstrację przeciw katolikom. Tłumy 
wyrywały kamienie z bruku i zraniły sędziego 
śledczego. Żołnierze, którzy chcieli przywrócić 
spokój, zranili wiele osób bagnetami W Leodyum 
również powstało kilka zbiegowisk.

Daenniki liberalne zamieszczają radośne 
artykuły z powodu wyniku wyborów w Brukseli, 
który przeszkodzi utworzeniu się większości kon
serwatywnej, złożonej z dwóch trzecich, jakiej 
potrzeba do uchwalenia wniosków według życzeń 
rządu.

Dzienniki katolickie ganią połączenie się 
liberałów z socjalistami ,w Brukseli i nazywają 
je niemoralnaau.

Berlin 15 czerwca. Królestwo włoscy przy
będą tu w poniedziałek wieczorem.

Wiedeń 15 czerwca. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że tutejsze poselstwo amerykańskie otrzy
mało wczoraj od ministerstwa spraw zagranicz
nych zawiadomienie, że Austro-Węgry przyjmują 
zaproszenie do wzięcia udziału w międzynarodowej 
konferencji, mającej zająć się uregulowaniem 
kwestyi obiegu srebra, wszelako z tern zastrze
żeniem, iż udział ich w tej konfereneyi nie ma 
stanowić w żadaya kierunku prejudyk&tu o sta 
nowisku monarchii w kwestyi monetarnej.

Wiedeń 15 czerwca. Na dziBiejszem posie
dzeniu komisyi walutowej popierał p. Kozłowski 
wniosek p. Kraińakiego, aby przyszłą walutę au- 
stro-wggierską nazwano walutą koronną, a nie 
złotą.

Przyjęcie wniosku nie zaniepokoi w niczem 
zagranicy i nie udaremni regulacji waluty w 
AuBtryi.

Waszyngton 15 czerwca. Wszystkie mocar
stwa z wyjątkiem Rosyi przyjęły już zaproszenie 
do wzięcia udziału w konferencji moaetaraej 
Odpowiedzi Rosyi oczekują tymi dnismi.

Rzym 15 czerwca. Królestwo włoscy odj*ż- 
dżają w niedzielę z Mo- zy, a do Poczdamu przy
będą w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem i 
zabawią tam cztery doi. Z orszakiem królewskim 
pojedzie także włoski minister spraw zagranicz
ny h Brin. 1

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 15 czerwca 1892.

HOTEL IMPERIAL. A Hlibawicki z Nakaza
ny. E Skulina z Tarnopola. K. hr. Drohojowaki 

Krukienic. W. Lambert z Berlina K. Oeaterreieher 
Czerniowiec F. Jackowaki z Powitna. H. hr. Her- 

seratein z Tarnopola. A Majewaki z Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. J. Czajkowski z Piet- 

niezzn- M. Mayer z Podmichala. S. Myozkowaki z 
Czudzci. Kb. J. Procewiat z Bruua. W. Haddenbrock 

A. Kleinmann ■ Wiednia.

Nadesłane.
Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 

a Ś  M  I  G  U
wyszedł Nr. 12 z dnia 15 czerwca i jest do nabyci* w „Biu
r u  dzienników- , w księgarniach, trafikach i u portierów 

kolejowych. E g z e m p la r z  8 0  c t .  
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynoBi I złr., 

na prowincji I złr. * 0  ct.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa- we

Lwowie- 1-3

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i aantor wymiany we Lwowie.

-  Wydawnictwo gazety losowań „Nadatoja"! P re
numerata roczna zł.. 1*76. Na prowincji złr. 1.80. 

2660

Z m ian a  pc m ie szk a n ia ,
Hcmeopata M. Rosenkranz

leciy za pomocą najnowszych metod faomeopatychnyeh cho
roby wewnętrzne i zewnętrzne, szczególnie zai zaetarnłe 
cierpienia. Ordynuje od 9—12 i od 2 - 6  godz. LWÓW, 

ul- Batorego 6 (dawniej Halicka). 8620 1-10

M. JONASZ
dom baakowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym . 
Zlecenia z prowincji w ykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to 
w arzystw a ubezpieczeń n a  życie „The 
Mutual". R ok założenie. 1842. 2763

T e l e g r a :  m  g i e ł d o w y
Wiedeń dnia 15 Czerwca gedz. 1. mim 35

Akcje kred. 316.75 Węg. kolej półn.
Alpiay -  7J-10 wschodu. 197.—
Kredyty węg. 360 50 Wiedeńakio lwy
Anglobaaki 154 50 kom. 159.—
Unioay 24f^50 Akqe tytoń. 179 —
Ladw ui 2 i 5 — GaL o b i indan  10475
Nordbaay 9150 Elbethale 237-50
Lombardy 101 37 L&nderbanki 221-25
Loty turecki* 43-50 Renta zł. węg 111 05
Stsatabahny 304 12 Bankrermny '116-75
O-iaraiowiecki* 244*50 Beata węg. p. 100*70

Babie 12325
Usposobienia spokojne.

Z laby handlowej 15 czerwca 1892.
1 Akcji za Mtokę.

M ak

Lwów.

be* dywidendy.
K slej galic. Kar. Lad. 203 ri. w. a. 113 50 216 50

iwow.-caer-jass. 203 aL w. a. 243 50 246 50
B anku  - h ip . galic. 207 *Ł w. a. *55 -  140 —

,  k redyt galic. »L r .  a . ----- 2 6 —
L isty ' {astasme {* 100 

Basku fdp. galic. 5*/„ -44* ,  100 90
Banka ki,., galic. &*(„ * 10°/, pr. 107 60 
Baska hip. 4 1/»*/, ta . 1%. w W la t  98 25 
Baaka krajowego 4V | s w*. 98 60
T rr. kred. galic. i* ( t nlookr. 96 80 

, , .  4 ,  I ? * I V„ * 6  1C
• , , * . 52 L 98

, 4 . SK . U. 70
8. L is ty  iUu{ne 100 

Z. G. kr. wŁ (daw. 6*/ ) 8"/, w likw. 60 — *2 
,  ,  „ ,  (daw. # “/,) ,  5 3 - 5 5

4. Obhgi 100 tf.

101 60 
108 2C

98 96
99 20 
97 6« 
95 8

103 10 
»5 40

Indemnizacjjnt galic. £ p re  w. k. 104 40 105 
Galie. fund. propinacyjneg" 4*/, * 9 4 — 94
Buków. fund. pnropin. 6°/» %■ »• 100 50 101
Ktm . banku bśaj. bpre. wa. I om. 100 —  100
PtftycihK k ra j.Ł r. 1873 $pr. w. a. 104 50 —

,  „ - 1208 . V / -  i ?  60
f. A e a y .

Lear miasta Krahtrwa . 22
, fłta. .'nfcwowa . . .  2#

i .  M i n t y
Dukat h e l e a d c n f ó ............................. 5.62
Napcleondoi .........................................9-42
Pćcm perjal ro s y js k i ............................. 9-70
Bubel rmyjski srebrny . . .  1-26

„ .  papierowy . . . 1.22%
ICO e a r i t  mieraleekieh 68 25

10
70
20
70

98 31

50
59

50
50

A
t l

*.72
9.52

1.35
1.24%
5875

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego

T J n i v .  med.
Dr. Eugeniusz Kozierowski

po dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zagrani- 
czmych osiedlił aię we Lw# wie i ordynuje w  c h o ro b a ch  
przew odu pokarm ow ego, (żołądka, jelit i wątroby) 
ad 8— 6 poPj dla ubogich od 9—10 rano. u l. OsooliA 
skioh  I .  15. Laboratoryum koniecine dla tego działu 
chorób zostało urządzone w tym samym domu w ubika 

cyach Nr. 3. 8592 8—5*

K u r a c y a  ł i ^ d . r c p a t y c z n . a  
w  Ł a z ie m k a e h  Diany ul. Słowackiego ] 8.

Wykonuje wszelkie nacierania miesienia ci* a itp 
egzaminowany kąpielowy W ł a d y s ł a w 'K r u p a  Czar 
i cena według umowy 3G10 2— 8

P rzy ch o d zą  do L w ow a OO.
1
Ch 1  1 1

1
0
Z

d cx D ct a . \

Z K rakow a . • . . 
Z  M uszyny-Krynicy via 

T a r n ó w ............................

60i 250 9 "
9 .1

6J6 981

Z Podwołoczysk i  Brodów
(na dworzec główny)

Z  Podwołoczysk i  Brodów
2̂ 7 9 ” 7*1

na  dworzec Podzam cze . 245 917 685
Z S u c z a w y ............................ L<joą 7601 1« 70G
Z Kim polungu . . . . LO»* „ 7 5*
Z R a d o w iec ............................ 10Ó9 „ 7 S‘ 706
Z H l i b o k i ............................ 10^ . . 706
Z Nowosielicy . . . . , 756 706
Z Słobody rungurskiej LÓ09 , i ‘* 7?#;
Z H usiatyna via H alicz 10Ą9 1«
Z N. Sącza, Chyrowa, S ta

nisławowa i Stryja . . 9 1 . 235
Z  Suchy, N. Sącza, Chyro

w a,Stanisław ow a i Stryja 916

Z Chyrowa, Stanisławow a
i S t r y j a ........................... i «

Z Pesztu , M iskolcza, M u r 
k a cz a , Ławocznegc i
S t r y j a ................................... 9*6 141

Z  Sokala i Bełżca . . .
Z  Sokala i Rawy ruskiej 

O dchodzę z e  L w o w a :
•

•
Do K rakow a .
Do M uszyny - K rynicy via 

T arnów  .

ło n 3.7 5!S 1101 756

756
Do Podwołoczysk i Brodów

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów

9 łl 10*6

(z Podzam cza) 3 " 1 0 " 108* .
Do Suczawy . . . . 6 S‘ 9 5* 3“ 1056
D o H usia tyna  v ia  H alicz . 6 5‘ 3 “ ,
Do Słobody rungursk iej . 6 ” . 9 6‘ 8 ” 10J«
D o Nowosielicy . . . . 6 “ . 95. 1056

1 Do H l ib o k i ........................... 6 ” 9 5«
IOWDo Radowiec . . . . 6 ‘ 6 . 9 56

3”Do K im polungu . . . 6 ,s . . .
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

10 “ 741cza i  Suchy . . . . 6 "
Do S try ja  i S tan isław ow a . 10 “ 7*1
Do Stryja, Ławocznego, 

Munkacza. Miskolcza i
P e s z tu .................................. 6 7«_

Do Bełżca i  Sokala .
Do Sokala i Rawy R uskiej •

a
1

4««
8»*

95t 
7*«

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od godziny 6 wieczorem do godziny o a .  69 rano.



4 PRZEGLĄD » dłut 16 Czerwca 1893,

P O W I E Ś Ć

przez

IFaUw-aa 'a.,_A.ig,rfcm.oaa.t. 
'namoczona pnsz Leopolda Czapińskiego

T O M  I. 

Tajemnica widma.

W połuwie micy Yarenne w Paryżu, prawie 
u* przeci^ iu  z ulicą Beliechasse, wznosi się 
wielKi i wspaniały pałac, położony między dzie
dzińcem i ogrodem.

Oddzielający go od ulicy mur jest o tyle ni
skim, iż można z ulicy widzieć całą strukturę bu
dowy i okalające ją  drzewa. Na przechodniu pa
łac sprawia wrażenie siedliska, urządzonego z

przepycbem, lecz spokojnego, w którem, zdawa
łoby się, powinno przebywać szczęście.

Przed bramą tego pałacu, pewnego wieczoru 
wiosennego, zatrzymał się szykowny j owozik je 
dnokonny. Musiano zapewne nań oczekiwać, gdyż 
zaledwie koń stanął, brama rozwarła się natych
miast, przepuszczając woźnicę, który zręcznie wje
chał w dziedziniec i zatrzymał się przed peronem 
pałacu.

Z powozu wyskoczył człowiek młody, około 
dwudziestu siedmiu hit liczący i pośpiesznie wbiegł 
na schody. Był oiroatu nieco więrej niż śre
dniego i wysmukły. Matowa twarz jego, otoczona 
ciemną brodą uśmiechające się usta , szerokie 
czoło, a przedewszystkiem sz< zery wyraz pięknych, 
czarnych oczu jrgo, wywoływały dlań Bympatyę 
od pierwszego spojrzeniu.

— Jnk się ma pan hrabia? — zapytał w przed
sionku  lokaja, przybranego w czarne pończochy

— Pan doktór najlepiej oceni sam — odrzekł 
Błużąey — ale zdaje się, że pan hrabia m» się 
d d ś  dobrze.

Młody człowiek rszedł na schedy marmu
rowe, lokaj poprzedzał go. Na pierwszem piętrze 
lokaj otworzył drzwi i zaanonsował:

— Pan doktór Sinióly.
i Prawie w tejże chw ili drapeTje drugich arzwi 

lekko zadrżały i z po za ich fałdów wyszła młoda 
kobieta. Postać jej, izaduie; elegancjo * delika
tności, z szyją nieco długą, opuszczonenr ramie* 
nami i rysami twarzy madonny, mogła służyć *,a 
model do posągu szlachetności i prawości. Biaij 
peignoir kaszmirowy, spadający prostemi fałdami 
aż do stóp, powiększał jeszcze bardziej oo wra
żenie.' W jej obliczu matowem, przezroczystem i 
delśkatnem jak  mai perłowa bez żadnego od
cienia, połyskiwały wspaniałe, głębokie, czarne 
oczy, z wyrazem dumy spokojnej, lecz zarazem 
dobroci i łagodności niewymownej. Twarz niecc 
owalna, otoczona była bujnemi zwojami włosów 
ciemnycn. Małe usta. zwłaszcza w chwili uśmie
chu, zdradzały melanchoiję bolesną.

Czyż młoda ta  kobieta, mogąca mieć najwy
żej lat dwadzieścia, tak uderzającego piękna że 
wzrok nie mógł s:ę od niej oderwać, doświad
czała już cierpień życia?

Tak spóźniłeś się dzisiaj,' Rajmundzie — 
rzekła łagodnie, podchodząc ku niemu. — P. de 
Cypieres chciał już posyiać pc ciebie.

— FosLmec nie byłby mię zastał. Byłem u

chorego. W naszej profesyi nie zawsze można być 
panem swojej woli.

W tej chw li głos gniewny, niecierpliwy i 
rozkazujący dai się słyszeć z j o k  ja  sąsiedniego

— Magdaleno!
Usłyszawszy wezwanie, młoda kobieta po- 

amosłs głowę; nozdrza jej lekko zadrżały, blaae 
policzki zarumieniły się i oczy try sn ę ły  światłem. 
Lecz w tejże chwil; wrócił na oblicze wyraz zwy
kły, czuły, aż do ostatnich granic zaparcia sięan 
poświęcenia.

— Jestem tutaj — odrzekła.
— Chodzi...

Posłusznie wróciła do pokoju, z1 ktorego wy
szła w chwili przybycia doktora Sintely swego 
kuzyna. Doktor udał się za nią.

Ten, który ją  wołał, był człowiekiem już 
niemłodym o ostrych rysach twarzy, jasnych, 
przenikliwych oczach wydających się tern surc 
wszemi, iż zacienione były długiemi brw iam i; 
siedział wyprostowany w fotelu, drżąc jeszcze z 
gniewu. Na widok Rajmunda zapanował naa sobą 
i rzekł niecc spokojniej:

— Ah! przecież, przyszedłeś pan; ale lepiej 
późno niż wcale. Można dwadzbścia razy umrzeć 
oczekując na pana!...

— Na szczęście, nie jestes pan w tym wypadku 
—  odrzekł lekarz z uśmiechem. — D uś rano 
miałeś s?ę pan wcale dobrze, a pogorszenie nie 
mogło nastąpić tak nagle. Mówiłem n >jej ku
zynce, że zatrzymał mię jeden mój pac; eat, chory 
niebezpiecznie.

— Tak, tak — mruczał dalej de Cypieres. — 
Wiem, że pań zawsze znajdziesz tłóaoaczenie. Za
pominasz pan o mnie, tylko niechcesz przyznać 
tego...

—  Królicą masz pan pamięć! Czyż opuściłem 
pana na jedną chwilę, gdy groziio ci niebezpie
czeństwo?

— Nie mówmy już o tem. W tym wielkim, 
pustym pałacu umieram z nudów. Pragnę wi
dzieć moją Gaskonję, jej błękitne niebo, moje 
gmnta, moje trzody. Ale skoro uważasz pan, że 
mam się tak dobrze, więc kiedy będę mógł wy
jechać ?

— Kiedy pan zechcesz.
— Ale wskaż pan dzień! — zawołał chory 

niecierpliwie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki bliłs, portiery, koce
1&38 poleca w największym w~borze i najtaniej

Magazyn F. Knayer i Sy.i pod „Złotym Lwem“
w e Lwowie, plao KLapitulny,

Uczeń gimnazyalny pry u aty- 
sta poszukuj e lekeyi na wsi na 
dłjższy czas. Adres: „Polonia"
poste restante I jw o w , Podzamcze 

3630 1 — 1
Ważna dla palących! Tutki na j

lepsze francuskie (higieniczne) 
rieklfcjone 1000 sztuk w .pasca złr. 
1*20. 1000 sztuk w puaelkach 140 
Papiery listowe w kasetkach w 
wielkim wyborze, również wszel
kie przybory do pisania, rysowa
nia i malowania z wzorami poleca 
specyalny handel papierowy "W. 
Dresiar we Lwowie, ul. Batorego 
1. 30. Przyjmuje też obrazy do 
oprawy bardzo tanio. 3533 5—6

W celu rycnłej aasługl m or®
Szitnc7myjh Odbiorców powiększy 
łom mój zakład artystyczno litogra
ficzny I sprowadziłem jeszcze Jedną 
maszynę pespieszra najnowszej kon- 
strukcyi, jestem zatem w możności 
v?7*lkle zumówlbnla wyiconaó bez 

najmniejszej zwłoki i jak najtaniej! 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty śiuDne, plany, ry 
tmki, dyptamy, obrazy, wszelkie 

druid potrzebne dla pi- adwokatów, 
cołary uszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie oraz 
za irozliwie najtańsze oblio ;enis. 
Antoni Przyszlak, Zakład arty
styczno litograficzny we Lwc -n*. 
przy ulicy Kopernika Nr. 9. Bilety 
puoząwsay od 1 &ł 50 ot. zr 
100 s stuk 2788

O. k. urząd pocztowy w Czer- 
neiicy poszukuje egzaminowanej 
ekspedytorki, któraby na dwa lub 
frzy m iesiąie urząd w admini
s trac ję  objęła 3602 2—3

Centralne
prowincyi Lwów Kopernika 1:

S2?0
O p r ó ż n io n ą

est posad* dla Expedytora lub 
Expedytorkl z uzdolnieniem tele- 
grafiozneiu o służbie miernej, dkien 
nej, przyj mnej. Pensja 350 lub 

' bhższe porozumienie.
Do zgloL.eń np:a >„• się dołączyć świa

dectwa uzdolnienia i służby. (5 k. Urząd 
pocztowy w S.orożyncu. 8629 1—3

Loduwnie
najnowszego systemu 

naj praktyczniej sze
do zasiósow*nia w domach pry
watnych i restauracyaeh w ró
żnych wielkościach poleca po 

cenach najn ż >zych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek J. 38

3623 1-?

Processw in Solemaitate 
Corporis Christi 

1> O  1>I I  N  I
w formade w i e l k i e  f o l i o  uprawne 
w  p o n s o w e  p ł ó t n o  « u g  e l s k l r ,  
Łi w łoc u a n i l  n a  w l e u c L a ,  bar

dzo ozdobnie w cenie 6  i , h  5 0  c i .
ma na składzie i poleca

Księgarnia kato ck .
Ora Wład. Miłkowskrego

w  K rak ow ie.
z840 4 -  6

wódka z ziół leczniczych
K siędza Kneippa.

powraca dobrb wyglądanie, pomaga ra 
wieniu, wzmacnia siły organiczne, odra 

dza organizm.
. Cena flaszki 1 zł.

Wyłączny skład W DrogUcrji. 
Leopofdń Lityńskiego w  Lwowie1 
Kopernika 2.

Przy odbiorze dzi.sięchi tuszea jedna 
rabatu. Na prowincję W””yła się odwrotną 
pocztą. 3487 10—?

6, 4  pokoje etc. Pokojr 
kawalerskie, Stajnię

wynajmuje Zarząd realności Umila 
Bertemiljana Brajera w godzi i»ch 

9— 12 i 3—h. 2680 38 ?

Ateher V -  teuhnicznu
E R G E H A

L Y/ ó  W ulioa Karola Ludwika 1. 5 

wykonuje sztuozne

1
według najnowszego ameiykańskiego systemu w kauczuku 
Celloidzie i w złocie bez podniebieniu. W szelkie reperaoye zę

bów trwale i tanio. 8521 1—l

< 5 # V  #  /
- J  X *  . r  J  A- fc/ ^ • V A*'

D y p lo m  h o n o ro w y  
Z urm l).

Z lo t )  m cd tii 
T e m e s e w a r .

łł.niiiowy sok
4'/j kilo 3 zł, 20 ct. wraz z naczyniem 

jprzedąju Ż nirski aptek. Lubaciów. 
____________  3686 1—3

Dom rentowny
w śródmieściu do sprzedania
W iadomość w handlu Wielm. 

Kowalski ego, Rynek 1. 26
3621 1 - 81:!      ..

J K w i z d y
p ł y n  o d r o d z e n i a

Woda do mycia kuni.
Cena jednej flaszld 1 zhJ 40 ct. a. w.

Od lat c.0 używany w stajniach dworskich, w ,oK8zych st jniach irojskow*t.* 
i prywatnych, a to do wz .iccnienia przed uciąt.liy*ą ptdrdżą luY' noarszen ad- 
zyjsania s.ł po takiej podróży, dalej przy zwithn ęci‘Ch, przy sztywności ścię
gna i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwałej służby W zaprzęgu.

Proszę u w a ia ć  dokładnie na pow yżazą m arkę ochronną i żłjdać w yraźn ie  
I C - w l j z : d y  p ł y n u  o d r o d z e n i a

D O STA Ć MOŻNA W A P T E K A C H  ID K O G U E H Y A C H

G Ł Ó W N Y  S K Ł a I)
F ran eiezek  J a n  K w izda

2943 I

c i k austr. i kroi. rumuński dostay ra nadworny, aptekarz w Kwneuburgu
Keło Wiednia.

W  obecnym sesome prleca

G T j K i i E i m s r i - A .
pod firma: O. Kostecka, przedtem

^ C o - c i o j  T ^ o s t e o l c i

C.6.

/ a S ^ a^ eP8Zy neapo litańak i m usujący  ch łodn ik  najlepszy środek  orzeźw iający r

b c te lk a  25 ct. szklanka 15 ct. ii
.(.ttjtiaił tiaaii ę aa *iatnsisam aia.s>.aw e t/ttai

M IS KR AJO W Y
W E  L W O W I E

z umocowania

Banka dla krajów koraaiok we Tiednln
oświadcza gotowość:

dewinkulowania
niespizedajnych da r. 1895

4  ° g a i.
d o - łącznej wysokości 1 , 0 0 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  
pierw ej zg łaszającym  cię, p o i  w arunk iem  sp rzed a
n ia  tem uż Bankow i dew inkulow anych obligacyi po 
ku rsie  o  2  J r .  Zm l O O  z łt* . n i ż s z y m ,  od 
każdoczesnego  kursu  pieniężnego tychże obligacyi 
n a  giełdzie w iedeńskiej no tow anego , jednakow oż 
nie wyżej, j>tk : i

O
(Przednie nie będzie płacony). 3624 1 1

*  Lwowska fabryka Asfaltu
i TEitTUR ulepszonych cpiotrwałych 

d o  k ^ y c i  3  d s a ^ l i ó w
j S. Szeligi Lyszkiewicza, inżjmiera 

Xa YY7- ó  K o r y t n a  1 3 .  poleca

ftstfallsmą mmmą elastyczny  
—  d i  f c i i d a r n u p i t ó  a*

flla izolowania wilgoci fcład%ivną fife m v ,ry  w  g o rą cym  
s ta n ic  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. J e 
dyny dziś pewny środek izo lu ją c y  w ilgoć, używany dó 
budowli w i.alyrn świecie, zalecany przez ‘ w s zy s tk ie  po 

w a g i n a u k o w e  techn iczne .

TekŁiir?? ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

R o ta  10 m e tró w  Q  od 1 8 0  s ir .  do 3  s ir . 5 0  ct. 
Asłulłowwu ńLelyczne p h !y  asohsyjrie
Lak* asfaltowy świecący do konserwacji

dachów  tek tu ro w y c h , D l i  Z Ł' ii'A , dachów gontowych, 
żelaza, blaoh wszelkiego rodzs ju^ dachówek nowego systemu.

G n io tę  angielską bezwodną. ^
O susza  s ię  a s fa lte m  jako je d y n y m  ś r o d k ie m  s n u -  ł  

n y m  do tąd  u  b u d o w n ic tw ie  najbardziej 
i .1 wriByocone śjiany mi&sskaniach. # i> 

M iwczy zasłarzały^grzybek drzewny.*
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- f  

krycia lachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  ^  
po 50 do 75 ct. D łu g o le tn ią  g w a ra n c ję  p o ręcza  sie \>

Kuferki do podróży
lekkie, mocne, tanie, {^asiósowa 

ne do ta ry fy  strefowej)

Torby ręczne skórzanne
i  urządzeniem i be\ urządzenia 

poleca najtaniej 
Nowo otworzony magazyn

nowości '3638 1-9
Wrześnio wskii Włodek

Lwów ul. Krynice
Halicka l. 4. dom zdrojowy 

Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotnie.

Do sprzedania

i śast
w powiecie H orodeńskim  nad  
D niestrem  położony, dobrze  za
gospodarow any , z m urow anem i 
budynkam i, m ający  660 m or
gów pszennej gleby a  550 lasu 

z dostatecznym  rem anen tem .
Bliższe sz cz e g ó ły : O bszar 

dw orski K opaczyńce, poczta  
C zeinelica via H orodenka

8577 4—4

P o s z u k u j e  s i ę

tilhdslesigt hu mlaicli
d o  c h o w a .

Adrec ; A Dąmbski, Nosówka, 
pooata Rzeszów.

8628 2—3

Iwac-KSWB

P I E G I
zniki ją  zupełnie w przeciągu 
7 dn używając tnakomitej a nie 
izwcJIwej pomady Dr. Chnstoffa,
i nie wyst jpnją juś więcej przez 
o?iły sez^-n letr i Z  ,da/ należy 
tylko prawdz wn sielonem la
kiem zapieczętowanej flaszeczki 

j o 80 ot. 
fkl&ii. Ifa IK aPoxr.w ckl, dra 

gutrja Lwów. 3047 24-24

3187 24 -100

W Czwartek dn. 16 i w Niedzielę dn. 19 czerwca 
w ogrodzie Kiselkl nac. stawem

W Z N I E S I E N I E
3’ę sławnego zegiarza napowietrznego 

S l g ' .  c H a . c o m .  o  2 v£e~ r  i  g r ł i  L
poprzed. ' koncert m uzyk i wojskouej pp. 95.

Po wątek o godz. 4#j Otwarcie o godz. Sej W°tęp od 
osoby 30 ct. Miejsce rezerwowane f 0 ct.

Wojtkowi od feldwebla wstecz i dzieci płacą połowę.
Napełnianie balonu jest n.dzwyczai intrresnjace, alLu- 

wiem nie odbywa sie gr-.em lecz powietrzem ogrzanem.
■?/ itęp na koncert po wzniejieElu się balotc 10 ct. 

od oseby. ‘ 8628 1—2

oin u n e n  u' n i. <Hu<  ̂cH etn iey  

h r o a fo ś c i .

Hf- cs y

O. -IV

 -----

ii. i a  o>totmoe v d  e sezeroe

to. o io ia to tr  u t/K -
ij-| »&nt^łlioocBenu ecad&zj. p o t  

ćT. (Płv z - iot iana c^caotf-pca

' W ' ,  a ?  f f - i r i ź Ł i

ooc £voo voi,e

A lf i-ot li ^ tnuaiiilL tr f. %3691

i Po zukuj** siij

0 8 0 B  V
do zarządu większym domem

na wsi i jse-stę ywani*. pani domu 
we wszystkioh domowych czyn 
nośeiaoh. Yymagane lepsze uro- 

d u n ie  i d tb re  wychowanie 
Cgł szenii przyjmuje Z a rżą1 

dobr w Miźyńou poczta w miejscu. 
1 ' 8604 8 - 8

Farby olejne
na dobrym pokoście tarte, szybko 
sohnące, fa* ny suohe, lakiery, po
kosty, pendzle, złoto, srebro, oron- 
ry, przybory do malowania i la- 
kiero wania poleca najtaniej handel

J. Skowrońskiej
w Tarnopola.

____________________________S.ta3 A4

Poszukuję
w miejsca zórowem, o ile byc może w 
części środowej Galicy, w niedalekiej 
odległości od jak tej s ta ć / kolojuwej jak 
Dół mili dobrej drogi, w blisbpści doktora, 
apteki 1 jekibjo miasteczka (lab w m 
steczkO gdziebv możua wiktuały kupować,

domu mieszkalnego
pon^dneg d o  n a j ę t a  rocznie, skła
dającego się z 5 lab 6 pckoi, i ogrodem.

Pożądane też są małi goipoda □-> 
ztbafowaniit

Zgłoszenia piśmienne i ustne przyj
muj e dc L. 1889- Centralne Bioro Jgl 
dzeń. Lwów, Kopernik, 11.

 ___  3681 1—2
■ h b m b m b

Dla wygody . P. T. Publiczności J 
otwurzont costaJa

Nowa Agencja
Krakowskiego Towarzystwa Uber- 
piei zeń od ognia, gradu i na życi* 

przy pl. Berrardyńskim  1 i4.
3516 8 -  3

KASY
8443 18 -  25

ogniotrwałe nowe i na. - 
w-ine poleca n a j t a n i e j  
E i a e e r  Lwów, Laucua 

25 'GlOWlta trafi" ).

Odpowiedzialny redaktor: W a cła w  M a s ło w sk i. Papier Braci Fij-łkowskioh w Białej.

W  N i k ł o w i c a c h
poczta S ą d o w a  W i s z n i a

je s t z pow odu rozwiązanie-, goH 
spodarstw a k ilkadzies.ąl k rów  
i tyleż ja łow n ina  rasy  Oiden- 
bu rgsh ie j z w o l n e j  r ę k i  do 

sprzedania*' dó9i> 
r

% drukarni nar. W, Manieckiego. Zarząazcr- Walenty Rodak.

^

05111811


